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Poznań, 13 grudnia.
Z bieiąofy chudli.

Komisja Izby włoskiój, wybrana celem zba­
dania dokumentów Binku rzymskiego, przedłożonych 
przez Giolittiego, pracowała onegdaj do tt godziny 
rano, a wczoraj zebrała się w południa Powszechne 
panuje zaciekawienie co do rezultatu jój dochodzeń. 
Dzienniki donoszą, że Tanlongo, były dyrektor Banku 
rzymskiego, wystósowsł list do prezesa Izby, w któ­
rym oświadcza, że ani on, aui syn jego nie dali 
Giolittiemu jakiekolwiek dokumentu. Jeżeli zaś Gio 
litti dokumenta posiadł, to otrzymał je od inspektora 
banku Martuscelliego, lub od policyjnych urzędników, 
którzy dokonali rewizyi w Banku, lub tóż od tych 
osób, które udały się w nocy do Banku rzymskiego, 
aby zabraó niektóra dokumenta. Oo do listy poży­
czek udzielonych politykom, która Tanlongo w wię­
zienia zestawił, oświadcza teraz Tanlongo, że nic nie 
wie, co wówczas czynił; we więzienia bowiem żą 
iano od niego wszystkiego, co się podobało władzy. 
— W Izbie zapytał Imbriani, jakie minister spra 
wiedliwości zamierza po ogłoszeniu werdyktu komi­
syi śledczój przi dsięwziąć środki przeciw postępo­
waniu sędziów i urzędników, którzy przeprowadzali 
śledztwo Banku rzymskiego. Minister odpowiedział, 
że rząd przy pomocy komisyi śledczój, która sprawę 
wyświetliła, spełń ł swój obowiązek. Rząd poczynił 
zarządzenia przeciwko interesowanym sędziom. Nie­
którzy z nich zostali zwolnieni z urzędu, innych za- 
pozwano przed komisją, nstanowiorą przez ministra 
sprawiedliwości. Jeden dobrowolnie ustąpił, a ro się 
tyczy jeneralnego jroknratora przy sądzie kasacyj­
nym, to minister zamyśla ukarać go ogłoszeniem 
śledztwa. Minister przyrzeka przedsięwziąć jeszcze 
inne zarządzenia prawodawczego charakteru celem 
zapewnienia skutecznej czynności władzy sądowój. 
Imbriani nie zadowala się tą odpowiedzią ministra 
sprawiedliwości. Giolitti broni wśród h»łasu Izby 
Santamarii, który był ministrem sprawiedliwości 
w jego gabinecie. Bonacci, także były minister sprawie­
dliwości w gabinecie Giolittiego, krytykuje sprawozda­
nie komisyi śledczój i postępowanie rządu. W końcu 
swego przemówienia odpiera czynione mu zarzuty 
i w tym względzie stawia się do dyspozycji Izby. 
Crispi wzywa Izbę, aby oznaczyła dzień dla obrzd 
nad temi poważnemi sprawami. (Btrdzo dobrze.) 
Minister sprawiedliwości odpiera wycieczki Bc- 
nscciego i broni postępowania rządu. — Następnie 
przystąpiła Izba do obrad nad adresem do króla. 
Imbriani ubolewa, że mowa tronowa nie wspomniała 
o braciach w Istryi i że nie zapowie dtiała zmniej­
szenia listy eywiloój. Prezes Biancheri podnosi, że nie 
należy żądać obrad nad listą cywilną, jeśli widzimy 
co dzień, że jest ona używaną na złagodieuie nędzy
w prowincyach nawiedzior ych trzęsieniem ziemi. 
(Oklaski) Prezes ministiów zauważa, że wzmianka 
o Istryi jest niestósowną, ponieważ rząd musi się 
stósowaó do traktatów. Dodaje on, że cajświeiaie 
nieszczęścia (trzęsienie ziemi) dowodzą znown o szla- 
chetnem sercu króla. (Oklaski.) Po przemówieniu 
Barzilaiego, który również wspomniał o Istryi, przy­
jęła Izba adres do króla. Na zakończenie posie­
dzenia oświadczył Diamani w imieniu komisyi, prze­
glądającej dokumenta Giolittiego, że komisya nie 
skończyła jeszcze pracy; referat przedłoży ona pra­
wdopodobnie w piątek.

Z pola wojny japońsko chinskiij donoszą, że 
oddział drugiój japońskiój armii, wysłany celem zdo­
bycia Fuczu, Die napotkał żadnój przeszkody. Przy­
puszczają, że wojsko chińskie zbiera się w Niu 
czwang. Oddział pierwszój armii, który kroczy ku 
Haiczing, napotkał na opór, ale posuwa się uaprzód. 
Marszałek J«magata wyjechał z Anto:g. — Lon­
dyńskie dzienniki ogłaszają depeszę z Antong, wedle 
którój dywizya jenerała Ticzimi uderzyła we wtorek 
na nieprzyjaciela pod KiDkuahu i zadała mu wielkie 
straty. Chińczycy stawiali silny opór, ale ostate­
cznie zostali rozbici i ścigani kilka mil przez Japoń­
czyków. Japończycy liczą 40 zabitych i rannych, 
Chińczycy 100 zabitych i rannych. — „Time«“ do­
nosi z Cobe, ie w najbliższych dniach wyruszą 
z Hiroszimy wielkie posiłki. Z Shanghai donosi to 
samo biuio, że znaleziono pismo wicekróla NanLiDU, 
naznaczające nagrodę za krżdą głowę japońską. —- 
Z Yokohamy donoszą dzisiaj, że oddział drugiój 
armii zejął bez oporu Faciu na północ od portu 
Artur. Chińczycy cofnęli się w kierunku Niuczu- 
wangu. — Wedle najświeższój depeszy z Shanghai, 
dwie japońskie dywizye, liczące 25,000 żołnierzy, 
wylądowały w Shanhaikwan z zamiarem udania się 
na Pekin. — Na Korei pobiło wojsko jipońskie po­
wstańców ToDghaków pod Koshinem. Poległo dwóch 
przywódzców powstania.

Belgijska Izba reprezentantów obradowała dzi­
siaj nad kontyngent im armii. Minister wojny żądał 
tych samych cyfr, co w przeszłym roku i zapowie­
dział, że rząd zamierza przedłożyć projekt, dotyczący 
reorganizacji armii.

Prezydent Sianów Zjednoczonych Cleveland 
wystóiował pismo w sprawie wypadków aimeńskich 
do sekretarza sianu Greshama i do senata, w którym 
stwierdź», że nie otrzymał żadnych referatów o okru­
cieństwach w Armenii, z wyjątkiem wiadomości dzien­
nikarskich, zaprzeczonych przez rząd turecki i depe­
szy amerykańskiego posła w Carogrouzie, wedle któ­
rój wielki wezyr oświadczył, że w Armenii wybu- 
chnęło powstanie. Cleveland dodaje, że mc nie 
usprawiedliwia interwencyi Stanów Zjednoczonych.

• Zapytanie: Już kwartał te»u posłał j*den 
z naszych kapłanów na prowincji ustawy stowarzy­
szenia robotników na policją i dotąd nie odebrał ich 
potwierdzenia. Panów prawników prosimy o radę, 
czy potrzebna« jest wobec prawa potwierdzenie sta­
tutów takiego Stowarzyszenia — a w takim razie, 
j«k spowodować policją do zatwierdzenia rzeczonych 
statutów >

* Dnia 7 grudnia r. b. rozstrzygniętym zo- 
»tał przed I senatem najwyższego sądu admiuiktra 
cyjuego proces, mający bardzo wielkie znaczenie 
dla gmin szkólnych u«szój prowincji Jmiua Wielka 
Łęka uchwaliła 18 stycznia 1808 przejąć ciężary 
szkólne Da etat gminny ; król, rejencya potwierdził* 
tę uchwałę 25 marca 1893. Przedtem jednakże 18 
marca 1893 rozporządziła król, rejencya na wniosek 
ewangieliekioh ojców rodzin w W. Łęce, że od 1 go 
kwietnia 1898 roku uie mają dzieci ewangielickie 
chodzić de katolickiój szk >iy w W. Łęce, lecz zo- 
ktają przekazane ewangielickiój szkole w Krzemie­
niewie. We wrześniu 1898 wnieśli ewangeliccy oj­
cowie rodzin w W. Łęce u landrata, ażeby ciężary 
szkólne, o ile t kowe ponosić muszą co do ewange­
lickiej szkoły w Krzessieniewie, pokrywane były z 
l asy gmi mój, gdyż W Łęka ciężary szkólne prze­
jęta na etat gminny. Laudrat rozpoiządził, by temu 
życzeniu zadość się stało, lecz gmina przeciw temu 
zaprotestowała. W skutek tego w drodze admini­
stracyjnego przymusu nakazał landrat przejęcie cię 
żarów szkólnych, o ile takowe ewaugielickiój szkoły 
w Krzemieniewie się tyczyły, u a etat gminny W. 
Ł»ki. Przeciwko temu rozporządzeniu wytoczyła 
W. Łęka proce, przed wydziałem obwodowym w 
Poznaniu ; tenże jednakowoż skargę gminy oddalił 
i rozporządzenie landrata potwierdź:!. Naprzeciw 
temu wyrokowi założyła gmina apelacyą do najwyż­
szego sądu administracyjnego w Berlinie, który wy­
rokiem z d. 7 b. m wyrok wydziału obwodowego 
zmienił i rozporządzenie landrata na koizyść gminy 
W. Łęki zniósł. Motywa tego interesującego wy­
roku podamy późaiój 8,rawę tę przeprowadzi! pan 
mecenas Woliński.

* Wiedeń, 12 grudni*. „PoLt. Corresp.“ do­
nosi z Petersburga, że car wraz z carową zamierza 
w początku przyszłego roku odwiedzić ważniejsze gu­
bernie, najpierw Królestwo Polskie i p łudniową Ro- 
syą. W Warszawie ma dłuższy czas zabawić.

* Według krążących w Petersburgu pogłosek 
j rzymus szkólny ma być zaprowadzony na próbę 
w czterech guberniach: charkowskiój, kurskiój, poi 
tawskiój i woroneskiej. Wiadomość ta wymaga 
oczywiście jeszcze urzędowego potwierdzenia. To 
pewDa, że ministerstwo zastanawia się nad kwtstyą 
zij rowadzenia obowiązkowój nauki szkólnój.

Z Kijowa nadeszła wiadomość, że w roz- 
rnaityih punktach Ukrainy przyszło do poważniej­
szych starć pomiędzy policyą a sztundystami, któ 
rym ustawy rosyjskie zabianiają gromadzić się na 
wspólne modlitwy. Świeżo właśnie ogłoszonem zo­
stało rozporządzenie, uznające sztundystów za naj- 
n ebezpieczniejszą i zakazaną sektę w Rosyi. Roz­
porządzenie to przygotowane było w ministerstwie 
jeszcie przed wstąpieniem na tron cara Mikołaja II 
Jakie stanowisko zajmie nowy car wobec wolności 
wyznań i wobec szerzącego się w Rosyi sztundyimu, 
I rzyszlość dopiero pokaże.

Apostolska konstytucya Papieża Leona XIII 
o obserwowaniu i zachowaniu wschodnich 

obrządków.

(Ciąg dalszy.)
Ponieważ rozmaitość liturgii i wschodniój dy­

scypliny obok wielu innych zasług bardzo się do 
chwały i dobra Koś ioła przyczynia, mamimy z obo­
wiązku Nsazego uiz-du czuwać, aby ze strony sług 
e wangieliczoych, których miłość cbrześciańska z za­
chodu na wschód prowadzi, żadua nie zichod iła 
przeszkoda, i aby ci nn.kali wszelkiój nieroztrop­
ności.

Bardzo ważnemi więc są rozporządzenia, które 
Nasz czcigodny poprzednik Papież Benedykt XIV 
w tym względzie w konstytucji „Demandatum“ dnia 
24 grudnia 1743 r. ogłosił i do Patryarchy mel- 
chiekich Greków w Antiochii jako i do wszystkich 
jemu podwładnych Biskupów wysłał. Tymczasem 
dawno to już temu — położenie i stósunki w tych 
krajach uległy zmianie, liczba misyonarzy jako 
i zakładów obrządku łacińskiego się wzmogła, co 
sprawiło, że na ten punkt szczególnie zwrócono 
uwagę Stolicy apostolskiój. W ostatnich latach 
i przy rozmaitych okolicznościach oceniliśmy ważność 
tój sprawy. Stwierdziły Nam ją rzetelne życzenia 
Naszych czcigodnych Braci, wschodnich Patryarchów,

’ życzenia, które Nam często przedkładano. Aby zaś 
j całą sprawę i środki ku temu lepiój rozważyć, 
, uznaliśm za rzecz korzystną powołać tych Patryar- 
' chów do Rzymu i z nimi się porozumieć. Zbiera­

liśmy ich często około siebie na wspólną naradę, 
a z nimi niektórych Naszych kochanych synów, 
Kardynałów św. rzymskiego Kościoła. Skorośmy 
wszystko, co na tych zgromadzeniach przygotowanem 
i omówionem zostało, dojrzale rozważyli, postanowi­
liśmy niektóre przepisy wyżój wspomnianój konstj-

tueyi Benedykta XIV bliżój określić, rozwinąć — 
i d> stósunków, w których się obeenie odnośne ua- 
rody snajdoją, zastóaować. W tym celu wzięliśmy 
za zasadę, że 8tolica apostolska tylko ua to X<ęży 
obrządku łacińskiego w te strony wysyła, aby byli 
„pomocnikami“ Patryarchów i Biskupów. Trzeba 
więc ua to dać baczenie, aby Xięźa przy wykony­
waniu nad mój im władzy i atrybncyi, jurysdykcji 
Ordyoaryuszów uie tykali i liczby im poddanych 
wiernych nie zmniejszali. Z tój ogóluój reguły nj’ 
pływają prawa, które unormują obowiązki łacińskich 
Xięży względem hierarchii wschodoiój.

Dla tego następne rozporządzenia zdają Nam 
się być pożądanemi i w Imieniu Pańskiem za takie 
je uzuajemy. Na mocy Naszój apostolskiój powagi 
ogłaszamy ta Naszą wolę i rozkaz, że te z początku 
tylko do Melchitów zaatósowane rozporządzenia 
Benedykta XIV, odtąd w ogóle na wszystkich 
wiernych Wschodu jakiegokolwiekbądź obrządku się 
roiciągają.

I. Każdy łaciński misjonarz świecki, czy za­
konny, któryby jakiego chrześcianina wschodniego 
obrządku, czy to namową, czy wsparciem spowodo­
wał do przejścia na obrządek łaciński, nie tylko 
ściąga na siebie „ipso facto“ suspensę a divinis 
i i one przez konstytucją zagrożone kary, lecz także 
traci swój urząd. Aby zaś teu przepis silne wy­
war! skutki, rozprządzamy, aby jeden egzemplarz 
w kościołach obrządku łacińskiego odczytanym został.

II. W miejscowościach, gdzie nie ma Xiędza 
odpowiedniego obrządku, któremuby wschodni Pa- 
tryarcha duszpastentwo mógł powierzyć, ma Pa­
tryar. ha to pasterstwo Xiędzu innego obrządku 
zlecić. Trn zaś ma postacie, tzy to z chlt-ba fer­
mentowanego, czy też niefermentowauego według 
obrządku Patryarchy konsekrować, lecz pierwszeń 
stwo należy się temu, który obrządku wschodniego 
używs. Wiernym ma hjć dana możność komuniko­
wania w jednym lub w drugim obrządku i to Die 
tylko w miejscowościach, gdzie ani Xiędza, ani ko­
ścioła ich obrządku nie ma, wedłag dekretu świętój 
koDgregacyi rozkrzewienia wiary z duia 16 sierpnia 
1893 r., ale i w takich miejscowościach, w których 
dla wielkićj olległości ich kościołów, nie mogliby bez 
wielkiój trudności potrzeb duchownych zaspokoić; 
zawsze jednak Ordynaryuez o tern ma rozstrzygać. 
Rozumie się także, że ktoby, cho iaż przez dłuższy 
czas według jnnego obrządku komunią przyjmował, 
nie inoże być uważanym, jakoby obrządek swój 
zmienił, lecz tak jak dawuiój we wszystkiem do 
swego obrządku pierwotnego należy.

III. Towarzystwa religijne łacińskiego obrządku, 
które ua Wscbod.ie wychowaniu młodzieży się po­
święcają, jeżeli w swoich kolegiach pewną mają 
liczbę elewów ws hrduiego obrządku, mają dla ni h, 
po zniesieniu się z Patryarchą, mieć Xiędza ich 
obrządku, któryby mszą św. odprawiał, komunią św. 
dawał, katechizmu ich uczył i obrządek im w ich 
języku objaśniał. Przynajmniój w niedziele i święta 
nakazane mają Xiędza ich obrządku ku temu spro­
wadzić. Z tój przyczyny znosimy wszelkie przy­
wileje, nawet te specyalnie udzielone pewnym kon- 
gregacyom, mocą których elewi, dopóki w zakładzie 
zostawali, wedlng obrządku łacińskiego swoje po­
trzeby duchowne zaspakajali. To samo tyczy się 
także ele» ów - iuternów, czyli przykhodnich. Ci 
mają do swoich własnych kościołów i duszpasterzy 
chodzić, chyba że się uzna za stósowne, aby razem 
z internami w ćwiczeniach duchownych tego samego 
obrządku udział brali.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Zebranie wyborcze w Bydgoszczy
odbyło się w niedzielę dnia 9 b. m. pod ’przewodni­
ctwem pana odwokata Mo-zyńskiego. Do komitetu 
wyborczego p my brano: ua obwód komisarski Trze- 
mentowo pana Jagielskiego, zarządzcą dóbr Strzele- 
w a, na Solec kupca p. Kentzera, na Fordou p. Kem­
pińskiego, na Ko:onowo p. Paulina Kiedrowskiego. 
Na delegata powiatu wiejskiego bydgoskiego wy­
brano i aua Wł. Siudę, właściciela ziemskiego, na 
zastępcę p. Pawła Płotuickieg. z Magdalenowa. Na 
zebraniu był także obecnym pan Le«<n Czailiński ze 
Zikrzewka, a gdy zebrani poprosili go, aby im ze- 
cbciał powiedzieć słów kilka o czynnościach parla­
mentu i naszych postów i zaznaczyć stanowisko 
w obec przyszłych projektów, które parlamentowi 
zostaną przedłożone, miał pan Czarliński podług ko­
respondencji „Orędownika“ przemówić, jak nastę­
puje:

„Dowiedziawszy się w przejeździe do Berlina 
o dzisiejszem zebraniu przedwjborczem, nie mogłem 
sobie odmówić przyjemności zobaczenia się z moimi 
szanownymi wyborcami. Pragnąłbym mianowicie zo­
baczyć się z tymi wyborcami, którzy z mego postę­
powania nie są zadowolnieni, boć pewnie i w Byd­
goszczy sprawdza się to zdanie, że jeszcze się ten 
nie urodził, ktoby wszystkim dogodził.

Ja nie roszczę sobie pretensyi do nieomylności 
i sądzę, że szanując przeciwne zdanie, winniśmy za­
wsze zmierzać do porozumienia, do jednego i tjgo 
samego celu, bo tak nam każę dobrze zrozumiany 
interes własny i miłość sprawy publicznój“.

Poseł (Jzarliński mówił dalój o podatkach od 
loteryi i giełdy, za któremi Koło polskie głosowało 
i o podatku cd tabaki, przeciwko któremu takowe 
się oświadczyło.

Głosy polskich posłów padły także za wpro-

wadzeuiem Jezuitów i przyłączyły się do ogromuój 
większości, która za zniesieniem tego wyjątkowego 
prawa się oświadczyła.

Do zaciętój walki — mówił poseł Csarliński — 
przyszło nad traktatami bandlowemi. I w naszym 
kraju odzywały się glosy przeciw traktatom handlo­
wym, aby w teu sposób alżyć rólnictwu.

Kolo polskie oświadczyło się po głębokiej roz­
wadze za traktatami, pamiętając o tóm, że uie sa­
mych tylko zastępuje rólników i że po zawarciu 
traktitu handlowego z Austryą, granice Niemiec 
były przez Austryą i Szwecją otwarte dla rosyj­
skiego i rumuńskiego zboża.

Mówca wspomina dalój o ważnych zadaniach, 
które Koło parlamentu oczekują a między któremi 
pierwsze miejsce zajmuje projekt przeciwko partyi 
przewrotu. Dla polskiój frakcji będzie dobro i bez­
pieczeństwo ogółu na pierwazem stało miejsca, a re­
prezentacja narodu powinna się przedewszystkiem 
zgadzać ua wszelkie piojekta, tyczące się społecznego 
porządku. Przy uchwalaniu takich praw trzeba je­
dnakże i to mieć na oku, aby uchwaloue prawo było 
śiiśle określouem i w zastósowaniu i praktyce nie 
mogło być zwróconem przeoiw spokojnemu obywate­
lowi, który się uie godzi na chwilowy k erunek rzą­
dowy. Dla tego są wszelkie widoki, że projekt po­
wyższy, choć bardzo wygląda niewinnie, zostanie prze­
kazanym komisyi, która skreśli z niego wszystko, co 
może wzniecić obawy skrępowauia wolnego zdania 
obywateli państw«.

Na ostatku poi uszył poseł Ozarliński kwestyą 
stowarzyszeń konsumcyjuych, które odbierają chleb 
i podkopają egzystencją drobnych kupców i rzemieśl­
ników. Nad ostatnim tematem wszczęła się żywa 
dyskusja pomięd<y panem posłem a wyborcami, 
w którói zabierali głos pp. Gączarzewicr, Winnicki, 
Suligowski, Tomaszewski, Witecki. Zgromadzeni 
I rosili ostatecznie >zin. posła, aby zechcial wystą­
pić i w parlamencie i w sejmie za ograniczeniem 
tych towarzystw i przeciw chodzeniu po domach 
z towarami (Hmsirhandel), ponieważ społeczeństwo 
nasze bywa wyzyskiwane przez nierzetelnych handla­
rzy i ponosi ciężkie straty.

„Polonizowanie dzielnic iscMmcr
Wczoraj wspomniany przez nas artykuł „Koln. 

Ztg/ briml jak następuje:
„Z wielu stron przygaoiają komisyi koloniza- 

cyjuój, że znaczuą ilość gmin katolikami obsadziła, 
co, rzecz jasna, zaleca się bardziój, aniżeli osadzenie 
pojedyńcz. familii kat. w gminach. Obawy, które miano 
co do tworzenia katolickich kolonii spełaiły się, bo 
poczciwi Niemcy głosowaii z Polakami. Wpływ pol­
skiego duchowieństwa, który się tutaj objawił, po­
stara się o to, aby następie pokolenia utraciły świa­
domość swego pochodzenia. Komisya kolonizacyjna 
pragnie widocznie — a to okazuje się z jój działa­
nia — uniknąć podejrzenia, jakoby forytowała jakie­
kolwiek wyznanie. Sięgnąwszy pamięcią w czasy 
obrad nad ustawą koloDizacyjną w sejmie pruskim, 
przekonujemy się, że centrum i Koło polskie, do któ­
rego także należał dzisiejszy Xiądz Arcybiskup, dla 
tego zwalczały z taką zac ętością tę ustawę, ponie­
waż przypuszczały, że na gospodarstwach reutowych 
będą osadzane tylko takfe familie, które w prote­
stantyzmie mają zaporę przeciwko grożącemu zale­
wowi polonizacyjuemu. Kartelowcy, do których na­
leżeli także katolicy, glosowali za ustaw<~w tem 
przekonauiu, że w prowincji pozuańśk!ój i w Pra­
sach Zuhodni. h nie będą katolicy niemieccy nara­
żeni ua uir»tę narodowości meinieckiój. Spodsiewaó 
się należy, że za temi chjbiouemi próbami już wię- 
r.ój ich nie pójdzie. W niemieckich okol cach kato­
lickich uznają to za zupełnie słuszue, gdy sobie 
uprzylomuią los, jaki spotkał bambrów i inne spolo­
nizowane kolonie niemieckie. Obawą muszą przej­
mować się Westfalczycy na wspomnienie, że potom­
kowie Niemców mogliby kiedyś pod polskim sztan­
darem przeciw Niemcom maszerować. — Cno- 
dzi więc o to, aby ustanowić takie prawo, któreby 
zrealizowało projekt, jaki miano przy redagowaniu 
ustawy kolonizacyjnój. Jeżeli zaś nie można tego 
osięgnąć w ogóle przez osiedlanie katolików, to przy­
czyny tego maiój szukać należy w kolonistach nie­
mieckich sprowadzonych ze Zachodu, jak raczój 
w stosunkach prowincyi poznańskiój, gdzie katoli­
kowi trudno zachować twoją narodowość niemiecką. 
Komisya kolonizaeyjua czyli raczój jój prezes zdaje 
się w poszczególnych przypadkach mieć jakieś nie­
zwykle pojmowanie swego zadania, jeżeli sprawę ko- 
lonizaoyi Polakowi powierza, jak się ti stało 
w poznańsko-zaehodnim powiecie, gdzie administra­
cją dóbr koloniztcyjuych Polakowi powierzono, i je­
żeli wymaga, aby jój urzędnicy język polski znali. 
Szczególna to rzecz, że komisyi kolonizacyjnój przez 
ustawę o gospodarstwach rentowych dodano władzę, 
która przeważnie polskich osadza kolonistów. Na­
suwała się przecież myśl, aby przy tój ustawie wy­
kluczyć W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zacho­
dnie, które już miały komisye do tworzenia gospo­
darstw reatowych Banki polskie, które aż do owego 
czasu starały się paraliżować plany komisyi koloni­
zacyjnój, ale dla braku kapitału mato |zdziałać mo­
gły, zyskały nagle przez tę ustawę znaczenie, po­
nieważ ustawa ta dostarcza im kapitału państwo­
wego, to tóż banki te stawiają ksmisyi skuteczną 
konkurencją. Mogą one obok niemieckich polskie



układać kolonizacje i przez to krzyżować «ad*! ie 
komisyi kolonixacyjnój. Potrzeba w:ęc. abv n eiwło- 
canie zna euiono ustawę z 37 czerwca 1890 roku.

Trzeba jeszcze przypomnieć reskrypt miuiste 
ryalny, dotyczący prywatnój nauki języka polskieg , 
który sam w sobie jest niewinny, w prowincji po 
znanskiój atoli wielki wywołał niepokój, a to tóm 
*>ćfój, gdy zostały ogłoszone rozporządzenia, doty­
czące polskich rekrutów i sprowadzania polskich na­
uczycieli. Niemcy zaniepokoili się i obawiali a:ę 
ieszcze dalszych ustępstw. Zdawało aię, że Pola­
kom przyznano odręl ne atanowisko, uprawniające ich 
do mniemania, ie tylko w prowincyi poznańskiój 
mogą być ustanawiani; byłby to przywiléj, którego 
mieszkańcy innycb prowincyi nie mają. Polacy, któ­
rzy zdawali się już przyjacielskie zajmować stano­
wisko w obec Niemców, zmienili od razu front, po­
nieważ,przyznane im koncr sye obudziły w nieb nadiieje 
dalszych, większych ustępstw. To był jedyny re­
zultat ustępatw, które zawsze od nowa »zmieniają 
w Polakach siłę odporną w obec Niemców, a za 
które nigdy|nam aie dziękowali i nigdy nie dzięko­
waliby.“ | |

0 mowie nowego kanclerza
wydaje prasa niemiecka rozmaite sądy. Podajemy 
tutaj treść niektórych orzeczeń pism n* i * * *emi‘*cvi' łi.
I tak berliński „Bórsen Courrler“ stara się najprzód 
przedstawić atósunek nowego kanclerza do centrum 
w złem świetle, następnie wobec jego wy»ołów 
ekonomicznych powiada, że książę Hohenlobe w tym 
kierunku opiera się na politice ministra M quela, 
dodając o rólnikach, że są przyzwyczajeni do poli­
tyki „piwnego" za czasów księcia Bismarcka i 
uważają za obrazę osobistą, jak wszyscy, którzy 
pobierają .piwne“, jeżeli hojm śó w tój dziedzinie 
ogranicza się.

„Berliner Tageblatt“ zarzuca k«. H ibenlobemu, 
że nie wspomniał przychylnie o urzędowaniu swego 
poprzednika i że politykę traktatów handlowych 
ocen;a odmiennie od hr. Oaprviego To jest różnica 
zapatrywań, która ks. H henlohego dzieli nie. tylko 
od hr. Capriyiego, ale nadto od ces.rza, który 
traktaty handlowe nazwał czynrm zbawczym.

„Vo88iscbe Zeitung“ streszcza swój sąd o no­
wym kanclerzu w tem zdaniu: .Zmierzamy widocz­
nie do kursu konserwatywno-klerykal lego. P.każe 
się, gdzie zostaną narodowi 1 berałowle.“

W pod >bnym duchu odzywa się demokratyczna 
„Volkszeitung“, dla którój solą w oku jest wzmianka 
kanclerza o współdziałaniu państwa z Kościołem 
w celu zwalczania przewiotn.

Kwaśną minę robi także „National Zeitung“, 
pocbwal-jąc tylko zamiary kanclerza w kolonislnój 
polityce i oświadcza, że (nie obawia się "ulegania 
państwa wobec dotychczas odrzucanych pretensji 
kościelnych.

Antysemicka „8taatstflrger Zeitung“ wyraża 
wielkie zadowolenie z mowy kanclerskiój i wypo­
wiada nadzieję, że skończyły się czasy chwiania się 
i macania w ciemności i że okręt państwowy wypłynie 
teraz na spokojne wody.

„Germania“ również z zadowoleniem zaznacza, 
iż ks. Hohenlobe żąda współdziałania psńitwa 
z Kościołem i stwierdza, że to odpowiada o z k wzni^m 
katolików, ma nadzieję, że kanclerstwo jego będzie po­
dobne do rządów księcia w Alzacji i Lotaryngii 
i zatrze wspomnienie jego kulturkemferskiój prze­
szłości. Ta przeszłość zresztą nie jest tak daleką, 
jak zaznaczył kanclerz w swój mowie, gdyż — jak 
przypomina „Germania“ — nie sięga ona dal-j jak 
do 1880 r. Katolickie pismo zresztą powstrzymuje 
się od dalszych sądów, czekając czynów, do których 
Sposobność nadarzy się niebawem.

Konserwatywne pisma w ogóle z uznaoiew 
wyrażajs się o mowie ks. H,henlohego, budując na 
nowym kanclerzu wielkie nadzieje dla rólnictwa, 
pochwalają także zamiary jego, skierowane ku ten u 
by państwo pracowało ręka w rękę z Kościołem.

Polityczne pisma Szujskiego.
(Ciąg dalszy.)

Drugi tom politycznej seryi pism Szujskiego,
zaczyna się od „Teki Stańczyka“. Do glośnój swego 
czasu satyry polltycziój, dostirczył Szujski czterech 
listów i fragment piątego; co na s edemnaście wszy­
stkich razem, starowi właśnie część czwartą. Te 
części „Teki*, które są pióra Siujsk ego, odróZnioue 
•ą w wydania od innych grubszym drukiem, po któ­
rym czytelnik pozna je łatwo. Pozna także jego 
żywy zmysł satyryczny i dar kreślenia charaktery 
stycznych typów, w doskonałój Agorze szlachcica m 
pół zrujnowanego, który w W edniu spekulacjami

7) SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez

Haryana Oawalewiaxa.

(Ciąg dalny. — Zobacz numer 283.)
Twarz jój wyrażała teraz spokój i jakby do 

zoaną ulgę w cierpieniach.
— Dal ko mamy jeszcze do domu ? — spy 

Ula głosem słabym, ale wyraźnym i bez owego 
pizykrego wysiłku, z jakim poprzednio sie odzywała.

Stangret, u hylając czapki, odwtócił się z kozła 
i odpowiedział:

— Będzie nie całe dwie mile, proszę jaśnie 
pani; na trzeeią zajedziemy.

— Dopiero ?... — westchnęła żałośnie. — Zdaje 
mi się, że c łą dobę już jedzlemy.

— A tak, powolutko to się sprzykrzy, teraz 
będą piachy, to możemy trochę przyspieszyć, bo koła 
pćjdą, jak po pierzynie, a od 8aopkowic będzie znowu 
las, to i u.ał trochę zelży.

Krokowski, posłyszawszy rozmowę, zbliżył się 
do poją du i zaczął poprawiać poduszki, na których 
opierała się chora; z boczuój kieszeni wyjął małą 
tabliczkę i szyferek w srebrnśj obsadce, nakreślił 
kilka s’ów i pokazał je żonie.

— Jak się cznjesz, kochanko? — odczytała 
pisane zapyti-nie i, patrząc mu w oczy odrze kła :

— Jakoś lepiój.

spodziewa się podlatać nadszarpauy majątek, synowi 
każę korony haftować na bieliźnie, oddaje go do za­
kładu, w którym nie wie, na co chłopca wychowają, 
ale przy koronach jest liberałem i demokratą, przy 
taktem wychowaniu dziecka wielkim patryotą, przy 
spekulacjach wielkim Katonem. Od siego niemniój 
prawdziwy, niemniój smutny a szkodliwy ten Brutu­
sik. agitator i demonstrator, który się sam z agi- 
tacyi i demonstracyi śmieje, a prowadzi je, bo to 
jego sposób «trzymania się na wodzie. Kto jednak 
bacznie czytać zecbce, ten dostrzeże łatwo, jak 
8znjski, satyryk dzielny, jest przedewszystkiem na­
turą uczuciową, j,k u niego ironia przechodzi nie­
znacznie, a nieraz — w ton smutnego liryzmu.

Nie wpada w ten ton w drugiój satyrze, która 
zamyka tom drugi, w „Jasełkach galicyjskich“. Może 
forma dyalogu. osoby mówiące same ze aiebie, zmu­
szały go do trzymania na wodzy własnego uczucia
i sądu. Co za parad a satyr«! i jaka byłaby wspa­
niała komedya polityczna, gdyby 8zujski był sobie 
zadał pracę wymyślić akcyą i doprowadzić ją do

< ńca. Typy są doskonałe, wszystkie z życia wzięte, 
wszys-kie pojęte głęboko. Naiwny, najpoczciwszy 
Bonawt ntnra, który o postępie mirzy, ojczyźnie słu­
żyć ebee, mówki prawić lubi, i daje pieniądze na 
dziennik wprost przeciwny swoim instynktom i ce- 
om, daje je ludziom, którzy z niego i drwią, i ko­

rzystają bez miłosierdzi* i wstydu, Bonawentura 
między dziennikiem, który zakłada, synem Jasiem, 
bezwyznaniowym i postępowym, z faktorem 8 mułem, 
itóry J tsinwi pożycza na weksle, podobsiusieńki do 
tysięcy i milioiów ludzi, rozczula i rozbraja swoją 
poczciwością bez granic, a doprowadza do rozpaczy 
swoją naiwnością opłakaną i szkodliwą. Wielu ta-
ii h poznał Szujski w historyi, na sejmikach i sej­
mach? — a wielu widział w izeczywistości tego ży­
cia? A p. Tomasz, dystyngowany konserwatysta

zasadami, i z długami, który potrzebuje czemś zo­
stać, żeby ratować podupadłą kasę, i idzie w służbę 
do takich, którzy większością głosów mogą mu jakiś 
wybór zapewnń ? A Konrad, Brutusik czy Spryci- 
mir z „Teki Stańczyka*, dziennikarz i demokrata 
fin de siècle, umiejący zręcznie z demokrscyi i z po- 
' tyki robić «obie stopni« do karyery, ojednę i drugą 
dbając tyle, co o przeszłoroczny śnieg? Redakcy* 
;ego „Wahadła“, z pięknemi krzesłami i stołami do 
rzucania piasku w oczy, z współpracownikami 
Klinem, Gminem i Czynem, z biednym Bonawenturą, 
jak się poci nad artykułem, jest jedną z pereł na 
szój literatury satyryczuój i humorystyczni). A wśród 
uió' dopiero Anc pcrowicz stary konspirator z emi 
gracyjnych czasów, który się oburza na siewdtięczną 
oj zyznę, że dawny więzień ma potrzebować jakichś 
kwabAkacyi do urzędu, ale wierzy w to, co mówi, 
przekonany jest szczerze o swojój idei i misyi, i dla 
tój idei trzyma się gorszych od siebie, którzy go 
traktują z góry i używają do ekspedycyi swojego 
dziennika! Gdyby po tem założeniu, pokazał Szuj­
ski prowadzenie dziennika, Konrada i podobnych 
w działania, Bonawenturę z kieszenią wypróżnioną 
a illuzya straconą, byłaby komedya pierwszego 
rzędu. Ale wymyśliń przebieg takiój sprawy było 
mu trudno, albo mole nie miał czssu — a chciał 
napisać tylko satyrę

Nasza autonomia nie jest dalszym ciągiem, 
choć występują w niój te same Agury. Tymrazem 
chodzi o wybór burmistrza. Burmistrz ten — autor 
widocznie miał na myśli Dietla, z tą różnicą, że za 
miast medycyny, dał mu za naukę historyą — bury 
mistrz Burczymucha w odmęcie tysiącznych a sprze­
cznych interesów osobistych a nie zawsze czystych, 
strzegący interesn publicznego, zrażający sobie 
wszystkich przez to właśnie, że dba o dobro miasta, 
oto treść satyry, przez którą te wszystkie interesa 
osobiste przesuwają się w bardzo wiernych a bardzo 
zabawnych typach. W zakończeniu zwycięża jednak 
rozum i dobro publiczne ; czy z równem do rzeczy 
wistości podobieństwem ? Przyczepiony romansik, 
ale romanrik fin de siècle, p. Konrad, który ch ce 
się ożenić ze zrujnowaną hrabianką, ojciee, który mu 
ją przyrzeka, panna, która się wykrada z bogatym 
młodym żydkiem, cboó jój się ów Konrad podoba — 
w dutój komedyi mógłby ten nieromansowy romans 
wygi , dać doakonale, w satyrycznym obrazku nie jest 
dość wyrobiony i przeprowadzony.

Drugą grupę, politycznie nierównie ważniejszą 
od satyr, stanowią sprawozdania sejmowe. Są to 
artykuły, które „Przegląd Polski“ albo przed se 
syami sejaowemi ogłaszał, jako wskazówkę potrzeb 
i żądań, albo po sesyaeb, jako ich krótką historyę 
i krytvkę. Napisał takich 8zujski od roku 1869 
do 1881 jedenaście — a w nich znajduje się ślad 
i skład tych pojęć 1 zasad, których trzymało się 
małe, ale znaczące w kraju stronnictwo, jego dążeń 
i zamiarów, jego postępowania w każdorazowych 
szczególnych stosunkach, jego starć i dyskusji z po­
lityką przeciwna.

Zmazał pismo i szybko na jego miejscu inne 
postawił wyrazy.

— Bóg łaskaw, zlituje się nad nami; bądź do- 
brój myśli.

Znowu tabliczkę podniósł jój do oczu i uśmie­
chając się czule, kiwał głową, podczas gdy czytała, 
jakby pragnął przekonać ją i otuchy dedać a głębi 
serca, przepełnionego teraz nadzieją i radością.

— Czy możemy już jechac? — «pytał w ten 
sam sposób, za pośrednictwem tój szybkiój korespon­
dencji, która mu zwykle ułatwiała porozumiewanie 
się z żoną.

Skinęła głową potakująco i powiedziała:
— Owszem; takbym chciała być już w domu!... 

U siebie to i umierać Iżój.
Spojrzał na Dią z takim wyrzutem, jakby 

bluźnierstwo usłyszał z ust jój i, podnosząc palec 
w górę, niemym giestem pokazał jój niebo; potem 
usiadł na swojem miejscu i dał znak stangretowi, 
aby zwolna ruszył w dalszą drogę.

Pojazd potoczył się gładko, równo po leśnój 
drodze, a w tój samój chwili z odległości dał się 
słyszeć tentent kopyt końskich i turkot kół od 
strony gościńca.

Elegancki brek, czwórką zaprzężony, zdążał 
również przez bocznicę od szosy, drogą do lasu.

Panna Anastazja zmrużyła oczy i z odległości 
starała się rozpoznać jadących.

— Albo się mylę, albo to pani baronowa 
jedzie za nami — odezwała się z twarzą ożywioną 
i, przyłożywszy rękę do czoła, zaglądała wychylona 
z pojazdu na drogę.

Krokowski poruszył aię machinalnie, powstał

I tak, przed sejmem roku 1869 wielki krzyk 
na delegaęyą do Rady państwa, ze zaprzepaściła 
Rezolucją z roku 1868, w sejmie wnioski o cofaię- 
cie uchwały z dnia 2 marca roku 1867, i n e wy­
bieranie posłów do Rady państwa, inne o ponownem 
uchwaleniu Rezolacyi; klub pól sejm iwy, pół poza- 
sejmowy, który uchwala, że on ma mieć decydującą 
większość w sejmie; do tego wszystkiego miłe po­
kusy łączenia s ę z niemiecką lewicą Rady państwa, 
która Galicji da, czego sama zapragnie, za cenę 
odstąpienia od zasadnic<o-autonomicznego urządzenia 
państwa. Szujski kreśli dosadnie teu cały chaos
i hałas, a w nim oznacza wyraźnie drogę swoją Sutouski, który się tą sprawą zajął bardzo gorliwie
i swoich przyjaciół. Na cofanie raz powziętój 
uchwały, zapóźnol dogmatyczne powtarzanie Rezo­
lucji zda się ns to chyba, żeby nic z niśj nie dało 
się urzeczywistnić. A alians i niemiecką lewicą 
przeciw wszystkim interesom i zasadom naszych 
bliskim, odbiłyby się wkrótce na naszój skórze.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Komitet ściślejszy.

fWedert, 11 grudnia.
(¥!) Komisja parlamentarna dziś, po dwóch 

fygoduiach, zakończyła ogólną dyskusyą o reformie 
wyborcaój i wybrała komitet ściślejszy. Skład* się 
on z hr Stadnickiego, hr. Pinińskiego i dr. Rutow- 
skiego (z Kola polskiego); hr. Hiheuwaita, księcia 
K. Sehwarzeuberga i bar. Dipauliego (z klubu 
konserwatystów); hr. Kuenburga, dr. Meugera i 
dr. B ernreitbera (z niemleckiój lewicy) i hr. Frań- 
ciszka Coroniniego. Ten ostatni wyUrauy prezesem 
komitetu, hr. H.henwart wiceprezesem. Z opozy­
cyjnych frakcyi nie wybrano nikogo do komitetu 
ściślejszego oczywiście dla tego, ponieważ glównem 
jego zadaniem będzie opracować projekt wyborczy
koalicyi. Gdy ten wróci do pełuój komisyi, frakeye jąc atoli gt .bszój żaduój przyczyny,następn eprzemawia
opozycyjne otizymają dosyć sposobności wypowie­
dzenia o nim swego zdania.

Nie należeliśmy do tych optymistów, którzy 
po pauzach komisyi spodziewali się jakieg„ś nagłego, 
pomyślnego rozwiązania węzła gordyjskiego reformy 

yborczój. Jednakże dziś nie możemy nie uzuac, 
że rozprawy komisyi znaczuie uprościły sytuacją 
i ułatwiły komitetowi śc-ślejszemu dalszą pracę. 
Przedewszystkipm rozprawy w komsyi usunęły dwi*-
skrajne kombinacye, któreby były z góry udaremniły w«zym rzędzie odpowiedzialną walutę złota, z powodu
wszelkie porozumienie się koalicyi co do reformy 
wyborczój: powszechne głosowanie tudzież wybór 
posłów przez sejmy krajowe. Ze te dwie kombinacye, 

których pierwsza, mbyto bardzo postępowa, 
eskomptowała daleką orzyszłośó, gdy druga wracała 
do stanu przed r. 1878, już w pierwszój fazie roz­
praw parlamentarnych zostały usunięte, zawdzięcza­
my to roztropnój taktyce Koła polskiego, względnie 
jego reprezentantów w komisyi. Oświadczyli się oni I ckeit za niepotrzebue, ale skoro się ebee zaprowa- 
stanowczo przeciwko powszechnemu głosowania, | dzió jakiś system we Anansach, natenczas jedynie
a także, po odpowieduiem teoretycznem zastrzeżeniu 
przeciwko poruszeniu kwestyi przywrócenia wyboru 
posłów przez sejmy krajowe.

Przeciwko powszechnemu głosowaniu przema 
wieli także wszyscy inni członkowie koalicyi, naj 
dobitniói reprezentanci klubu konserwatystów. Za 
tym trybem wyborczym odezwali się jedynie Młodo 
czesi i reprezentanci frakcyi niemiecko-narodowój. 
Co do prawa sejmów z przed roku 1878, kwestyą 
tę poruszył tydzień temu w komisyi ks. 8 hwarzen 
berg. Ale na dzisiejszem posiedzeniu stanowczo od­
stąpił od tój teoryi i tem samem znacznie nłatwil 
prace komitetu ściślejszego. Z frakcyi opozycyjnych 
żadna nie oświadczyła się za przywróceniem owego 
prawa sejmów. Owszem „autonomiści“ : Slavik 
(Młodoczech), dr. Fanderlik (Morawianin) a na 
dzisiejszem posiedzeniu komisyi kanonik Gfregorec 
(Słowieuiec) dobitnie zaprotestowali przeciwko przy 
wróceniu sejmom owego prawa. Co do nas, to do 
magając się przywrócenia owego prawa, moglibyśmy
równocześnie odnowić całą sławną rezolucyą sejmu sercu leży dobro kraju, będą popierały te usiłowania.
galicyjskiego z września r. 1868, obejmującą także 
artykuł, opiewający słusznie, że wyłącznie sejm 
ustanowi tryb wyboru swych delegatów do Rady 
państwa! Ale w tój chwili na taką reformę nie 
pozwala konstelacja parlamentu. Zresztą zaś jest 
to faktem, że dopóki Izba poselska była wybierana 
przez sejmy, zawsze stronnictwo centralistyczne po­
siadało w niój znaczną większość. Nie jest też 
wcale rzeczą pewną, aby po przywióceniu owego 
prawa sejmów, nie powtórzył się ten sam fakt. 
Wystarczałoby na to, aby rząd centralistyczny wy­
tworzył — co było zawsze rzeczą łatwą — wię­
kszość centralistyczną w sejmie czeskim 1

Bądź co bądź, komitet ściślejszy nie będzie 
roztrząsał ani kwestyi powszechuego głosowania, ani 
kwestyi przywrócenia prawa sejmów krajowy h wy-

i trzymając się kozia, ptrad budą spozierał w kie­
runku, wskazanym przez pannę Anastazyą.

Czwórka była jeszcze z* daleko, aby mógł 
wyraźnie dojrzeć cośkolwiek ; przestrzeń jednak po 
między dwoma powozami zmniejszała się z każdą 
chwilą.

Po kilku minutach powinni się byli zrównać.
— Ależ tak, teraz to na pewno widzę, że to 

pani baronowa z panem baronem, a pan Andrzój 
sam powozi; to dopiero spotkanie! — zawołała zno­
wu panna Anastazja, podnosząc nieco głos z wiel 
kiego uradowania i zdziwienia, jaką jój ta miła nie 
spedzianka sprawiała

Krokowski położjł jój rękę ną ramieniu, jakby 
z przypomnieniem, żeby oszczędzała bardaiój sp kój 
ehorój pani i wyjąwszy falar z kieszeni, zaczął nim 
dawać znaki jadącym, aby wstrzymali konie i nie 
najeżdżali z takim impetem; obawiał się o swoją 
żonę.

— To w istocis Idalka ? — zagadnęła go chora.
Skinął głową potwieidzająco, ale w twarzy ma­

lowało mu się jakieś zakłopotanie i niezadowolenie; 
widf.ć było, te to spotkanie nie wypadło po jego 
myśli, że wołałby byt ominąć tę niespodziankę.

W odległości kilkunastu kroków od siebie dwa 
pojazdy stanęły w miejscu.

Z breku wyskoczyły dwie osoby: szczupła, wy- 
azka blondynka, około czterdziestoletnia, w pła 
szczyku rypsowym od kurzu i szpakowaty mężczy­
zna w marynarkowym, szarym garniturze, z białym 
parasolem w ręku.

Na koźle pozostał młody człowiek w butach 
ze sztylpami, z pewną pretensjonalnością ubrany,

bieracia delegacyi do Rady państwa. Te dwie 
kwestye, dzięki obradom komisyi, znikły całkiem 
z porrądku obrad. Komitet będzie się starał opra­
cować projekt na podstawie zarysu rządowego 
z dnia 9 marca r. b., tj. na podstawie zachowania 
dotychczasowych 4 kuryi wyborczych i utworzenia 
nowój dla szerszych warstw ludności. Rozchodzi się 
już tylko o to, czy to mi być jedna, ogólna kurya 
dla wszystkich uowych wjboiców, czy też ta 5-ta 
kurya rozpaduie się na różne klasy? Za czem 
przemawiają konserwatyści?

Referentem komitetu zapewne zostanie poseł

i na dzisiejszem posiedzeniu komisyi wygłosił bardzo 
dobrą mowę, streszczającą dokładnie rezultat roz­
praw komisyi i zakreślającą główne zasady reformy 
wyborczój. J-duakże p. Rutowski może grzeszy 
optymizmem, przypuszczając, że teraz będzie można 
przeprowadzić reformę wyborczą bardzo szybko. 
Niezawodnie hr. Hohenrart w komitecie ściślejszym 
postara się o to, aby do celu nie zdążano zbyt 
szybko! A także ks. K. 8 hwarzeuberg dais ostrze­
gał przed wszelkim pospiechem. Jstize więc bę- 
dz.e potrzeba nieco c.erpliwości, ale w każdym 
razie można pizewidzeć, że austryacka reforma wy­
borcza przyjdzie do skutku jeszcze w XIX staleciu.

Z parlamentu niemieckiego.
(4 poniedzeule.)

Berlin, 12 grudnia.
Przyjąwszy wnioski kilku socyalnc-demokraty- 

cznych jodów o zawieszenie postępowania karnego 
przeciwko nim Da czas sesyi, obraduje Izba w dal­
szym cingu nad etatem. Dep. Kardorff (str. Rz.) 
polemizuje przeciwko przedstawieniu położenia Anan- 
sowego ze strony depp. Bachemaji Richtera, nie poda-

za ustanowieniem sLléj granicy między Anansami 
Rzeszy a państw pojedynczych, ja podatkiem od ty­
toniu i za podatk«mi bezjośreduiemi w ogóle. Mó­
wca odzywa sę o zmżiniu sę poziomu parlamentu 
w skutek obecnego systemu wyborczego, dalój uwa­
ża za rzecz odpowiadają ą konstytucyi, aby przy 
zmianie w kierowuictwie naczel jem całe ministerstwo 
oddawało monarsze teki swoje do rozporządzenia. 
Mów< a podnosi biedę rolnictwa i ctyui za to w pier-

którój cierpi także przemysł, ponieważ stracił wywóz 
do wszystkich krajów z srebrem.

Dep. Rickert (wo^n. stów.) wyraża w obec tego 
przekonanie, że Niemcy zatrzymają walu’ę złota. 
Za pomocą sztucznych środków, jak n. p. podwyż­
szenia premii cukrowych n e się wieśniakowi nie po­
może. Zresztą bieda w stanie wieśniaczym nie jest 
bynajmniej ogólną. Nowe podatki uważa dep. Ri-

odpowiednim byłby ruchomy podatek dochodowy 
Rzeszy. Mówca porusza także kwestyą wn osku o 
postępowanie karne przeciwko dep. Liebknechtowi. 
ostrzegając przed naruszaniem przyw leiów posłów 
parlamentarnych. Socyalną demokracyą można po­
konać tylko przez politykę ochrony biednego.

Sekr. stanu hr. Posadowsky zwraca się zręcznie 
przeciwko twierdzeuiu dep. Rickerta, dotyczącemu 
biedy wśród stanu wieśniaczego. Zadowolony stan 
chłopski jest najsilniejszym wałem obronnym przeciw 
demokracyi socyalnój. (Oklaski w centrum i na pra­
wicy). Ludność wiejska atoli od dziesięciu lat się 
zmniejszyła a to dowodzi cof.nia się stosunków za­
robkowych na wsi. Istnieją co prawda wyjałowione 
osoby i wyjałowione stronnictwa, które nie wiedzą, 
jak wygląda na wsi. (Przytaki waui<). Rządy związ­
kowe mają obowiązez trzymać na pogotowiu wszy­
stkie łodzie ratunkowe, aby dopomódz walczącemu 
z konkurencyą zagraniczną stanowi chłopskiemu i 
m qą nadzieję, że wszystkie stronnictwa, którym na

Podstawą reformy Anansowój jest myśl, aoy z abio- 
lutyzmu dodatków matrjkul.»rnych przejść do kon- 
atytucyjnój polityki Ananso*6j.

Dep. bar. Manteuffel (kons.) oświadcza, że 
stronnictwo konserwatywne ma zupełne zaufanie do 
obecnego rząda. Traktaty handlowe zawarto na 
koszt rolni twa i wraz z niemi odstąpiono od poli­
tyki, która się okazała praktyizną prznz lat 15. 
Mówca zaznacza następnie, iż żaden rząd nie może 
obyć się bez kon erwatystów na czas dłuższy, bez 
nich trudno przeprowadzić jakąkolwiek ustawę. 
(Głosy: projekt szkolny!) Tak, niestety, to się nie 
powiodło, jakkolwiek była większość. Konserwa­
tyści atoli wtenczas tylko mogą stanowio pewną 
podporę rządu, jeżeli będą samodzielui, a takimi 
ebeą oni pozostać. (Oklaski na prawi y ) Bodą

o twarzy wjmuakauego gn-gAtka, z c.eniutkiemi wą­
sikami, które mu się dopiero puszczały pod nosem, 
z miną uśmiechniętą i z.dowoloną automedona, któ­
remu to widocznie pochlebiało, że tak z ęjznie osa­
dzi! w m ejscu kłusującą przed chwilą czwórkę gnia- 
doszów.

Nie ruszał się z miejsca, n e chcąc z rąk w 
krzycząco jaskrawych rękawi zkach wypuścić lejców
i bata.

Obok niego, z założonemi na piersiach rękoma, 
w granatowej liberyi, siedłial jak wypchany mane­
kin, wygolony lokaj z ezarnemi baczkami i miną
sztywną a nadętą.

— Oh, quel banheur cher oncle ! quelle sur­
prise ! — wołała, trzepocząc się, przeginając wpół, 
uśmiechając się całą twarzą i podrygując nieustannie, 
baronowa na powitanie Krokowskiego, który wy­
siadł z pojazdu i uprzedzając powitanie żony, pod­
chodził właśnie do breku ; — a my jedziemy do wu­
jostwa !... Wybraliśmy się na wiadomość, że pań­
stwo dzisiaj wracacie, aby dowiedzie1 się o zdrowie 
cioteczki. Byliśmy tak zaniepokojeni, tak pomart- 
wieni.. No, i jakże ?... czy doprawdy kuracya nic 
nie pomogła?.. O, mój Boże!., jakże się cieszę, że 
wujaszka spotkał śmj ! .. No, patrzaj, Tomu!... a 
miałam przeczucie, żebyśmy na Pociejowice jechali. 
Widzisz, dobrze się stało ; bylibyśmy się minęli.

Pocnylała się po raz trzeci już do ramienia 
Krokowskiego, aby je niby obrzucić pocałunkami w 
powietrzu, zaznaczają: jednak tylko tym ruchem 
czu'ą Ltencyę powitania wujaszka, wielkiej radości 
z jego spotkania i wielkiego zmartwienia zarazem 
z powodu choroby cioteczki. (Ciąg dalszy nastąpi).



oni prijehylnie brdali środki, jakie nąd poda kn 
08DDiQcin niedoli rolnictwa, ale zastrzegają aobie 
własne propozycje, jeżeli rządowe nie będą dosta­
teczne. Ostro występuję mówca praeciw insynoaeyi 
dep. Richtera, te konserwatyści za wyn»rodzenie« 
chca rząd popierać. W końcu mówi dep. Manteuffel 
o konieczności wspólnego działania państwa z Ko­
ściołem i spodziewa się, ¡j rząd naprawi błąd po- 
pełniony, przedkładając na nowo w białąeńj w,yi 
projekt szkolny. 7 J

Dep. Liebknecht (soc.) oświadcza, iż okrz' kiem 
na cześe cesarza zostali socjaliści zaskoczeni, że 
siedzenie ich podczas okrzyku nie było demonstracją 
wobec cesarza. Mowa od tronu powiada, it bie­
dniejsze klasy mają doznać ulgi, jako praktyczny 
środek atoli stawia się podatek od tytoniu i nową 
ustawę kagańcową. To jest obłuda! (Wołanie na 
prawicy; Oho! Marszałek powołuje mówcę do po 
rząlku.) Nowoczesne państwo nie jest chrześciań 
skiem, tylko kapitalktycznem. Chce się ugłaskać 
agraryuszy, aby oni uchwalili potem wszystkie po­
datki. Gdzie się podziały wszystkie obietnice, zro­
bione roootnikom w orędziu cesarskiem? Nie do­
trzymano niczego, brak zresztą podstawy do tego, 
’olnego prawa stowarzyszania się robotników. 
Mówca krytykuje w dalszym ciągu uzasaduienie 
projektu ku zwalczania przewrotu i oświadcza, że 
zamac) y nie są sprawą socyalnśj demokraey*, że 
ich sprawcy byli albo podstawieni przez policyą, 
albo umysłowo chorzy. Wszystkie stronnictwa są 
antycbrześciańskie z wyjątkiem socyalnśj demo- 
kracyi, która jest najsilniejszą strażnicą przeciw 
anarchizmowi. (Śmiech na prawicy.) Socjalna de- 
mokracya jest stronnictwem naukowem (Głosy 
O ! Ol), pokona anarchizm od góry i od dołu.

W osobistój wzmiance, oświadcza dep. baron 
otumm, odnosząc się do słów poprzeduiego mówcy, 
iż, uważa twierdzenie, jakoby z hr. Caprivim miał 
pracować nad projektem przeciw przewrotowi, za 
oszczerstwo, byłby on zaproponował całkiem coś 
innego! (Wesołość.)

Dalszy ciąg jutro o godz. 12.
Koniec o godz. 5.

Ziemie Polskie.
* Warszawa, 11 grudnia. Dymkya Hurki 

me ulega najmmejszśj wątpliwości, a potwierdza ją 
ta okoliczność, że pomimo bytności jenerał guberna­
tora we Warszawie, wszystkie rozkazy dzieuue do 
wojska, podpisuje nie Hurko, lecz jego porno nik 
Dla czego dymisję tę dotąd trzymano w tajemuicy, 
rzecz nie wyjaśniona, choć można ją sobie tłóma- 
czyó tóm, iż równocześnie z ogłoszeniem dynaisyi, 
chciał rząd ogłosić również aomiuacyą nowego jene 
rał-gubernatora. Niektórzy twierdzą, rzekomo z naj 
wiarogodniejszych źródeł, iż władza jenerał guberna- 
torska podzieloną będzie między dwie osoby: oywilną 
i wojskowa.

Niemcy.
* Berlin, 12 grudnia. Co do dyspozycji par­

lamentarnych uchwalono, wrdle doniesienia jeduego 
z reporterów parlamentarnych, że po pierwszem 
czytaniu etatu ma nastąpić sprawozdanie komisji 
ola porządku obrad z rozpraw nad wnioskiem o po­
stępowanie karne przeciw dep. Liebknt chtowi i nad 
mterpelacyą depp Paasche i Pnedberga, dot czącą 
reformy u tawy cukrowśj. Projekt, dotyczący zwal­
czania przewrotu ma przyjść pod obrady dop ero po 
Nowym Roku.

— Konwent seniorów zebrał się wczoraj 
na posiedzenie, aby obradować nad rozdzieleniem 
przewodnictwa w wydziałach i komisjach stał;.. h, 
jako też nad liczbą miejso w komisyach, przyeługu 
jąch stronnictw, m. Te uchwały konwentu otrzy 
mały już przyzwolenie parlamentu.

— Z Berlina donoszą do .Köln. Ztg.“, że 
w socyalistycznój piekarni hamburskiśj wszyscy 
czeladnicy zaprzestali pracować. „Towarzysze“ byli 
podobno bardzo źle traktowani, odebrano im wolny 
dzień w tygodniu i musieli podejmować robotę nad- 
etatową, którśj nie cbcieli przed 8 laty wyitonywac 
w piekarniach buiżuazyi. Wówczas to założono 
ową socyalno demokratyczną piekarnią, aby strejau- 
jącym dać zatiudmeLie. Tymczasem w tym roku 
robotnicy owśj piekarni tiudmejsze mają wsruuki, 
»niżeli przed 8 laty.

. “Były minister sprawiedliwości obcho­
dzi dzisiaj 50 letni jubileusz swój służby w urzędzie 
prawniczym. Deputacya urzędników ministerstwa 
spiawiedliwości złożyła mu dziś tyczenia i ofiaro­
wała album. Osobiście przybył minister wojny 
i 8tkr. stanu Bötticher.

Wedle urzędowego wykazu znajduje się 
w parlamencie obecnie 396 członków, jeden mandat 
jest wolny. Konserwatyści liczą 61 członków, stron­
nictwo Rzeszy 28, niemie ko-socyalne stronnictwo 
»5, cei trnm 100, Koło polskie. 19, narodowi libera­
łowie 52, woln. stron, lad. 23, woln. stów. 14, po- 
•udniowo-niemieckie stron, ludowe 11, socjaliści 46 
członków, dzikich jest 11.

— Pewne grono posłów parlamentu nie­
mieckiego, z łona najrozmaitszych stronnictw, podało 
oo parlamentu wniosek o ojcowiznach. Brzmi on 
* swoich punktach najważniejszych, jak następuje:
8 1. Każdy poddany państwa nbm eckiego, który 
Skończył lat 24, posiada prawo ustanowienia ojco­
wizny. Ustanowienie to odbywa się przez wniesie­
cie kawałka ziemi, posiadającego rozległość nale­
żytą, do ksiąg hypoteki ojczystój. § 2. Wielkość 
ojcowizny r.ie może przewyższao rozmiarów osady 
Włościańskiej. Musi być taką, ażeby zabezpieczyła 
rodzinie sadybę i produkcyą płodów rolnych. Przy- 
oależuościami ojcowizny są: budynek mieszkalny, 
niezbędne budynki gospodarskie, oraz konieczne 
Oprzęty i inwentarz, nawóz tam się znajdujący, ró- 
<j0 rolne, które są nieodzowne dla pro­
wadzenia gospodarstwa aż do żniw najbliższych.
» Posiadłość, zamieniona na ojcowiznę, może zo- 

obdłużona jedynie do połowy swojśj wartości i 
J° tylko pod postacią renty lub długu, spłacanego 
»tami rocznemi. Ustanowienie ojcowizny każę z góry 
Ruszcząc, że długi ziemskie, ciążące aabypotece, 
.u8t»ły zamieniono na rentę, umarzauą rattmi. Osada 
^rdziej obdłużoaa tylko wtedy, na mocy pozwolenia 
*dz, ustanowionych przez przedstawicielstwo kraju, 

j ena d iglądania ojcowizn, może zostać wniesioną 
“ ojczystych ksiąg hypotecznych, kiedy właściciel 

Dowiąże się oczyśeić hypotekę z długów, ciążą-

cych na osadzie po nad połowę jśj wartości w ozna­
czonym czasie i według ozuaczonśj 6topy. § 4. Za 
pozwoleniem władz odpowiednich, jeżeli jest po temu 
powód dostateczny, mogą być zaciągnięte długi ren 
towe aż do połowy wartości ojcowizny. Pozwolenie 
to może nastąpić: a) we wypadku nieurodzaju i 
innych klęsk przyrodzonych, b) już po ustanowieniu 
na mocy pretensji z powodu zobowiązań, które zro 
biono celem zabudowania i urządzenia ojcowizny, c) 
z powodu niespłaty renty § 6. Ojcowizna jsst nie­
podzielną i w razie działu po» ę Izy paru spadko 
bierców, przechodzi całkowicie ua jeduego tylko dzie 
dzi a. § 7. Sprzedaż ojcowizny jest możliwa za 
zgodą obu małżonków i tylko wtedy, kiedy nabywa­
jący jest poddanym p>ń-twa niemieckiego. Pojedyń- 
cza osoba m >se posiadać tylko jedną ojcowinę. Po­
daliśmy brzmienie wniosku o ojcowiznach, bardzo 
drobiazgowo. Nie ulega bowiem wątpliwości, te 
w obec tylu ojców cbnestnych, wziętych z pośród 
najwpływowszych i najliczniejszych odłamów partyj­
nych parlamentu niemieckiego, wniosek stanie się 
prawem Ameryka dostaroiyła wzorów swojsmi home 
stetuTami Partye zachowawcze w ten sposób usi 
tują, w obec podążająrśj ruiny stanu włościańskiego, 
zapobiedz wywłazczan u drobnego róluictwa z ziemi, 
przez nieaprzedawalne w pewnych wypadkach i me 
obdłuźane ojcowizny. Tśa samem mają oni, to jest 
zachowawcy, nadzieję, te stworzą w społeczeństwie 
stateczne jądro włościańskie, nie dające u ha żadnym 
podszeptom rewolucyjnym. Z tego punkta widzeuia 
konserwatyści we wszystkich krajach już marzą o 
zaprowadzeniu taki- h osad, któreby nie mogły się 
znaleźć w ręku lichwiarza i być wystawioue Da 
sp.a-d Ż przTirnsnwą

■J? -
Paryi, 12 grudnia. Rząd ma przygotować 

projekt, ustanawiający 10,000 fr. roczuśj peu«yi dla 
rodziny zmarłego prezesa I.by Bordeau, który me 
pozostawił żadnego majątku. Z powodu śmierci pre­
zesa Bordeau Izba -zawiesi jutro posiedzenie. Prasa 
poświęca pamięci zna’ł»-go bardzo sympatyczne ar 
ty kuły.

Londyn, 12 grudnia. Premier Kanady Thomp­
son umarł n. gle w Windsorze, gdzie przybył ua ua 
radę tajną.

Bot/ton, 12 grudnia. Przy wyborach municy­
palnych zwy- lężrli zupełnie republ.kanie.

Paryż, 12 grudnia. Dyrektor dzieunika „Pa- 
ris“, p. CauivH, został dzisiaj przyaresatowany w 
sprawie wymuszać.

Peszt, 12 grudnia. Książę prymas Kardyoał 
Vaszary zwołał kot ferencyą Biskupów na 18 grudnia. 
Konferencja ta będzie się z»jmowała koś ielną po­
litykę rządu.

Wiedeń, 13 grudnia. Wczoraj odbyło się tu 
10 zebrań robotni zjch, pro tes tający eh przeciw prze 
pisom ustawy ksrnśj o prawie koalizacyjnem. 
Mówcy uderzali na rząd i domagali się powszechnego 
glosowania.

St. John (Nowa Fundlandya), 13 grudnia 
Gabimt wręczył gubernatorowi prośbę o dymisją, 
która została przyjętą.

Berlin, 13 grudnia. Komisja dla porządku 
obrad parlamentu odrzuciła 9 głosami przeciw 4 
wi iosek prokurstoryi o wdrożenie postępowania kar 
nego przeciw dep. Liebkne btowi.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna,

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, czwartek 13 gradnia.
* Samozwańczy komitet „Orędownika* i „Po­

stępu“ wzywa swoich zwolenników, aby przy dzi 
siejszych ściślejszych wyborach pomiędzy kandydatem 
polekim p. adwokatem Cichowiczem, a p. r. Kora 
ciem wstrzymać się od głosowania. My mamy na 
dzieję, że wszyscy polscy wyborcy w I obwodzit 
klasie trzeciśj glosować będą zgodnie na p. mecen 
Cichowicza.

f S. p. X. dr. Juliusz Prądzyński, 
tąnonik, prałat, dziekan katedry Pelpliń.-kiśj i pro- 
tonotaryusz apostolski, zaktńczył życie w Pelplinie 
dnia 11 grudnia o godzinie 81/« rano, opatrztny 
św. Sakramentami.

Przez zgon tego męża poniosła dyecezya cheł­
mińska i całe społeczeńst wo zachodnio-pruskie wielką 
stratę. Zmarły pracował cicho i wytrwale dla dobra 
Kościoła, a niemniejsze są zasługi, jakie położył 
w dziedzinie katolickiego szkólaictwa. Za jego sta­
raniem powstała w Kościerzynie wyższa szkiła żeń­
ska katolicka, jedyny Zakład dla d iewcząt w Prn 
sach Zachodnich, uwzględniający język polski. Pier- 
wiastkowo odbywał się tam wykład w języku poi 
skim; podczas prześladowania Kościoła i po usunięciu 
zakonnic pod naciskiem rządu zaprowadzono wykład 
niemiecki. Szkoła ta pozostanie na zawsze pa­
rnią-ką po ś. p. X Prądzyńskim Ukochał on całą 
duszą ów Zakład, a jak drugi Bodouin jeżdżał po 
c.łśj dyecezyi i prosił o datki ua rzecz dzieci, zno­
sząc niejedno upokrneme. Wielką to i nieocenioną 
zasługą Zmarłego, że mimo największych przeciwno 
ści umiał szkołę w Kościerzynie utrzymać.

X. Prądzyński urodził się 1818 roku w Skarpie 
pod Sompolnem. Teologii sluihał w Pelplinie i 
w Monasterze. W Cńoj icach był profesorem re- 
igił w gimnazjum, następnie zawiadował parafią 
w Kamieniu i w Nowem Dad Wisłą. Jego wiedza, 
pobożnośo i zdolności były tak wielkie, że nawet 
iiskup S-dlag, który nie był życz!iwya dla polskiój 

narodowości, powołał go na kanonika przy katedrze 
pelplióikiój, gdzie ś. p. X. Juliusz pracował gorli­
wie i skutecznie. Zmarły posiadał rzadką zaletę, 
że umiał być oszczędnym i gościnnym. Z rodzeństwa 
pozostała po nim siostra, pani Klementyna Daszewska, 
dziś ciężko strapiona nad zwłokami najdroższego 
brata. Czcigodnój Matronie załączsmy wyraz współ­
czucia, prosząc czytelników o westchnienie w modli­
twach za duszę ś. p. X. Juliusza.

Przeniesienie zwłok z domu żałoby do kościoła 
katedralnego nastąpi dnia 16 b. m. o godzinie 4 
po południu, a pogrzeb w poniedziałek o godzinie 9 

/•ano.

* Teatr polski w Poznaniu. Dz'ś w ezwartek po 
ras pierwszy ua beoefls pani Łaskićj op retka : „Bie­
dna dziewczyna.“

Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 
sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego pietra (15 aztnk 31 m 50 łan.) nabyś w.żna 
w (kładzie porcelany p. Szulczewskiego przy place Wil- 
belmowekim nr. 10.

* Koto Śpiewackie Polskie Jutro w piątek, daia 
14 b. m., wiecztrem pookinaloie o gedtinie 8 od będzie 
aie lakcya Śpiewu dla Szanownych P»ń w aali hotelu Ber­
lińskiego (p. Adamczewskiego). Dla Sszanownych człon­
ków zaś tego samego wi-czora o g dz 9 w lokalu „KU»" 
nazaego (p. J. Miściewicza) przy Starym Rynka.

Zarząd.
* Z pewnej strony wyr. żono zdziwieaie, że „szamb. 

Cegiehki, dawniejszy wiceprezes, nie został za»zcaycony 
żadnym urzęd m." Tak nie jeat. Pan Cgiel-ki został 
przez koło dezygaowany a przez ogromną większość po­
liment n wybrany na sekretarza i z,razem ezl-nka ztrządn 
tego eiaia przwodaw, zego. Wybór ks. F;rd Radziwiłła 
na prezesa koła powinieuby dla pewnych afer być rękoj­
mią, że jak dntycbezas nic się nie psuje w państwie dun­
ikiem. Chwilowe nie pieo-my więcej.

* „Posener Zeitung“ oznajmia wszem wobec i kat 
d-mn z osobna, komu na tern zależy, że w-zy«tki* posady 
w zarządzie i wydziale Spółki aztipol-kiij TUK. ku 
popieranio niemczyzny na wschodnich kresach, jnż ob­
sadzone i miejsc» kasowe do płacenia haraczu na rzecz 
hecy na Polaków naznaczone. Dotąd pono kasa jeszcze 
próżna —- ale ikoio tylko sie nap-łoi a u zeduicy swoją 
pensyą doetMią — za re-zię ma „die Heize begehen".

* Dyrekcja poczty zawiadamia iuteresowauycb, Ż-) 
te koperty listowe z markami, jako i stemplowane opaski 
których jnż od 10 grudnia 1890 r. urzędy rnebu nie 
sprzedawały, straciły z dniem 1 lipua 1894 r. swoją war­
tość i używane nidal być nie mogą. Kto jednak podo­
bne koperty lob opaski j-szcze posiada, m że je do koóca 
grudnia b. r. na poczcie na 10 lub 3 Pm go we znaczki 
wymii-nić Od 1 styc ma 1895 r. wymieniać ich poczta 
już nie bedzie.

* Rada ml Jaka nznaia za ważne wybory uskute­
cznione na dom 22 23 i 24 Ihtopada r. b. Na członka 
deiutacyi szkóinij wybrano ponownie radzoę miejsko-go 
Tttika, a na członka kemisyi krsy oszczędności radze i 
miejskiego Schlayera. Pot-m załatwiono pewną liczbę ra­
chunków i postan iwiono rozebrać uszkodzony przez igieó 
spichlerz na nlicy W>n ey.ńskiój nr. 4 Powiększenie li­
czby robotników do czyszczenia lepszym bruk etn opatrzo 
nycb «lic ma ztr.z nastąpić

* H nitbny i mściwy czyn zemsty. Dwom pan om, 
mitce i cóne, poprzęrzynał jakiś mściwy nicpoń nowe 
płaszcze: matce na targu na Saiietyńskim plam, a córce 
na wieczór na Frydrryk wskiój ul.cy,

* Na jednym z starych cmentarzy przy kościele 
znaleziono dziewczynę, zdradzającą pomięszanie zmysłów. 
Niesz zęfliwą odw.eziono do szpitala obłąkanych. Tu tej- 
fze „blaty“ i „zeitungi“ donosząc o tym fakcie, dodają 
z przekąsem, że dz.ewczyna zwaryowała z przyczyny re­
ligijnego fanatyzmu.

* Cl wszysoy, którzy wskutek nieszczęśliwych wy­
padków stali «ię do pracy niezdolnymi i o rentę dla in­
walidów wyznaczoną, podinia wnoszą nie mają prawa, 
według zasadniczego rozr-trzygnieni* urzędu państwowego 
zabezpieczeń od wypadków — do pobierania renty nie od 
początku czternastego tygodnia po nieszczęśliwym przy 
padku, jak to się dzieje przy rencie od wypadku — lecz 
już po upływie trzynastu tygodni, ewentualnie od dm a 
wypadku rentę pobierać mogą, jeżeli, rozumie się — od 
tego dnia, w myśl prawa o zabezpieczenie inwalidów i star­
ców, stali się do zarobkowania niezdolnymi. Ponieważ 
w czasie choroby, ka»a chorych płaci przez 13 tygodni 
zapomogę, dla tego w tym samym czasie renty inwalidów 
pobierać nie m żna

* Poznańskie Stowarzyszenie nauczycieli odbędzie 
w sobotę, 15 b m , swoje trzecie zwyczajne posiedzenie. 
Nauczyciel Guta he bedzie miał wykład ua temat : 
„Początki nauki języta niemin kiego według bezpośreduiój 
metody utrakwistycznój szkoły“.

* Z Buku piszą : Dni* 10 b. m. postrzelił się bar 
dzo niebezpiecznie na polowania administrator dóbr p. 8o 
kolowski w Niemierzycach. Gdy chciał schwycić upada­
jącą dubeltówkę, padł z niéj strzał i ugodził go ca y na­
bój w szczękę, język i podniebienie. Nieszczęśliwego 
stizelca jeszcze oliw nocy zawieziono do Poznania do 
szpitala.

* W Trzcielu wybuchł 9 b. m. o 3 z rana ogień. 
Spaliły się dwie stod, ły ze zbożem i z narzędziami go- 
spodarczemi gospod irzowi Beriholdowi. — Ponie­
waż gęsta w tym dmu była mgła, mieszkańsy myśląc, 
że ogień jest daleko, nie spit szyli z ratunkiem. Prócz 
tego spaliło się zb. że jeszcze dziesięciu innym gospoda­
rzom Budynki łabo by y zaasekuruwane, zboże i iune 
przedmioty, wcale, J st ogólne mniemanie, że ogień jakiś 
zbrodniarz podł> żył, lecz dotąd sprawcy nie wykryto.

* Nieszczęśliwy przypadek na kolei. Na linii kole 
jowśj pod Trzeme.-znem, robotnik kolejowy przybijał na 
mera. Tymczasem pociąg osobowy z Bydgoszczy nadszedł 
i stępieni przy lokom »tywie go uderzył i na bok odrzucił. 
Pociąg maszynista zatrzymał, leżącego prawie bez życia 
wzięto i zawieziono na stacyą. Nieszczęśliwy robotnik 
przyszedł wprawdzie do siebie, ale będzie musiał długi 
czas ten przypadek odpokutować.

* P. Sihemel, piwowar w Korolowie, członek sła- 
wetnéj antypokkiéj Spółki T. H. K. ku popieraniu niem­
czyzny, nawarzył s«ble nadzwyczajni« kwaśnego piwa, 
które tylko sam ze swoją Spółką pić musi. Niemiec w 
strachu piwo coraz bardziśj kwaśnieje — więc w pokorę. 
Zwykle u takich rycerzy męstwo zami nia się w pewien 
rodzaj błagalnój prośby o pardon. P. Schemel więc na­
pisał i rozesłał po świecie okó.nik, w którym bijąc się 
w piersi wyznaje, że wszystkich lndzi, mianowicie Niem­
ców, Polaków i żydów bardze kocha, (naturalnie tych, co 
jego piwo piją), że jest pełen lojalności, tokraneyi umiar­
kowania, te ma to na piśmie od Niemców i żydów, że 
tylko zazdrość, współzawodnictwo i t. d. gzerzą o nim 
plotki i chcą go zrujnować materydnie, ale to wszystko 
nie zdoła ga eprowadzić od brania udziału „w patryoty 
cenych dążnościach* podpisane Teodor Schemel właści 
ciel cegielni i browaru w „Krone sn der Brshe“.

Ponieważ więc „pttryutyi zne dążenia“ p S hemla 
są identyczne z celami polakożerczej Spółki T. H. K. do 
którój jako jsden z wybitniejszych członków należy, za 
tern cały ten jego okólnik jnst tylko nowym dokumentem 
obłudy. Wiadomoćó te p. Schemel był na zebraniu Spółki 
T. H. K. w Poznaniu u Delanga, celem założenia ¡filii 
w Koronowie, oburzyła do żywego Polaków w Kor,ne wie. 
Nie dziw więc, że płacąc pięknem za nadobne wyrzekli 
się spółkowego piwa, które p. Schemel właściwie dla sie­
bie nawarzył, a że przytem publicznie się na to skarży i 
w niepiciu jego piwa widzi bunt przeciw Spółce T. H. K.

i niemieełdśj ojczyźnie, to jego rzecz. Faktem jest, że 
nie tylko Polacy, »1« wieli Niemców, oberżystów w oko­
licy i kapców w Koronowie w.bec wystąpienia Polaków 
mnuało się wyrzec przyjemności brania piwa od p. 8:hemla, 
bo niechdała podzi* lać jego upokorzeń. Wystąpienie Po­
laków nie było »kotkiem zmowy, agitacji i t. d., alt 
było wynikiem krzywdy, która się ma dziać Polakom, a 
do którćj p. 8cb»m'-l przyłożył ręki.

Ten cyrkohrz p. Heh-mla, to tylko siano, którem 
się chlał wykręcić z nicmilój sytuacji- Tymczasem pra­
wiąc w nim o sympatyi jaką s- bie j-dn J przet 20 lat 
między Polakami, powiększa swoją winę te za polską 
sympatyą chce płacić prześladowaniem polskJśd.

* Ostrzeżenie Od p. Er. J. Jerzmanowskiego od­
bieramy pnmi następując«:

„Poczytuję sobie za obowiązek sumienia przentrzeds 
Polaków przed ciągle trwającą em gracją do Ameryki, 
a eznj* »ię do tego powołanym, jako dobrze ze stanem 
rzeczy obeznany. Od lat kilku Ameryka przebywa kry­
zys ekonomiczną, w czasie krórśj pozamykano wiele fa­
bryk i podupadt znaczn e wszelki handel, ztąd obnażenie 
płacy i w ogóle mniej-zy popyt robom ka nawet tak do- 
brego. j«k robotnik polski. Wieln też z poprzednio do- 
brz- z<r-biających popadto w niedostatek i ztąd znaonna 
liczba powracających do Enropy wychodźców. Są wpra­
wdzie niejakie widoki, te stan się polepszy, ale to jesz­
cze niewątpliwie nie tak prędko nastąpi i nigdy jnż za­
pewne Am-ryta nie będzie miejscem, gdzieby można ła­
two zanieść w kaźdśj chwili dobrze płatną pracę. Nie 
pora zatem w obec tego ząstoju mchu przemysłowego 
i handlowego do przybywania do Ameryki, zwlaszc-a dla 
uiewładających językiem angielskim; tacy narażają się 
oczyw śoie na przykrość, nied »statek, z najwięk-zą bowiem 
trudnością przychodzi im tn znaleść pracę ciężką za stó- 
sunkowo liebą płacę. Uawy (ego codzienne przykłady. 
Wszelkieai zatóm snosobami powinni ludzie w krają ma­
jący jakikolwiek wpływ na Ind lub styczność z nim, ostize- 
gać prz d emigracją, a to wbrew wsze kim zachętom, ja­
kie wychodzą ol lndzi, którzy tylko przejechawszy się 
i zwiedziwszy pobieżnie niektóre kolonie w Stantch Zje­
dnoczonych, lab też świeżo z krają przybyli, nie są na­
leżycie obznajomieni z tntejszimi stósunknmi. Łatwowier­
ność w obec takich zachęt po nnjwiększój części drogo — 
śmiało to powiedzieć mogę — przypłacą wychodźcy i wieln 
żalowtć będzie, że utracdi na podróż pieniądze, które 
w kraju raigły były stanowić podstawę dla ugruntowania 
sobie bytu, aby ta z większemi może niż w krają wal­
czyć trudnościami o zdobycie sobie pracy a wraz z nią 
kawałka chlebs.

Wszystkie pisma polskie uprasza się o powtórzenie 
powyższój odezwy. Er. J. Jerzmanowski."

* Piszą z Brukseli do „M. Ztg“: „Kilku zama­
skowanych rabnaiów wtargnęło w sobotę do klasztoru Kar­
melitanek w VJvorde dla rabnnku. Zabite zostały dwie 
zakonnice. Na krzyk podniesiony przez resztę zakonnic, 
rabusie cmychnęli. Dotąd żadnego nie wyśledzono.

* W Monachium, stolicy Bawaryi, odbędzie się 
w przyszłą niedzielę wielki ogólny meettug, na którym 
uradzoną ma być rezolacya protestu przeciw tym szowini­
stycznym obchodom 300-letnićj rocznicy urodzin Gustawa 
Adolfa króla szwedzkiego.

* Niemiecki Mazepa. W Adelehansen w Bawsryi 
jaktś szajka nicponiów schwyciła 18-letniego wyrostka, 
związała mu ręce, wsadziła na konia i mocno przywiązała 
nogi jego pod brzuchem konia. Gdy tak tego nieszczęśli­
wego usadowili, postraszyli i podcięli konia, który w ga­
lopie uszedł. Chłopak wkrótce zsunął się pod brznch 
koniowi — co jeszcze konia bardziśj podrażniło. Nie­
długo też trwało, a z pod konia można było tylko stra­
szliwie pokaleczon-go trupa odwiązać. Niktby nie uwie­
rzył, że podobne barbirzyńitwa dziać się mogą w kraju 
cywilizowanym — a jednak to prawda — jest to dowo­
dem, te cywilizacja bez B ga, gorsza od pogaństwa.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 14 grudnia św. 
Spirydyona B.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 6. Zachód o go­
dzinie 8 minut 44.

Obtainie wiadomości.
Dziś przy wyborach ściślejszych otrzymał:

239 głosów p. Cichowicz,
7 głosów p. Korach.

Z partyi t. zw. ludowńj kilkunastu głosowało 
za p. Cichowiczem. Z żydów nie głosował nikt.

Wyb any zatem p. adwokat Cichowicz.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 13 grudnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Zabłocki z Le- 
ti ny, Kurek z Żelic, Kozłowski z Inowrocławia, 
Radomski i Dobrowolski z Królestwa Polskiego, 
Grudzielski z Sołeczna, Wulff z Gesstemttnde, Hei­
mami z Monachium.

KAM1ENSK1EWU HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
X prób Jiloszyński z Sokolnik, Nathalies z żoną 
z Sierakowa, Zskrzew^ki z Osteka, Spiegel s Wro­
cławia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.Telefon 165. 
Pani Konopińska z córką z Śremu, Łaazewski a żoną 
z Czarnkowa, Maciejewski z Prócbnowa, Schneider 
z Królewca, Clavi-r z Berlina. Lsrisch z Lipska.

Telegram giełdowy.
Berlin, 13 grudnia 1894 roku. (Kursa końsow«.) 

Kurs z dnia
Pszenioa słabiej, 
na grudzień. . 
ua maj ■ • . 
Zyto słabiej, 
ua grudzień. . 
na maj . ■ . 
Olćj rzep, słabo 
na grudzień . . 
na maj . . . 
Okowita wzmóc, 
eksportowa . .
na grudzień. . 
na styczeń . .
na maj . . . 
na czerwiec . . 
na lipiec . . . 
spożywcza . . 
Owies
na grudzień . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. eksp.

12 13

135 60 134 50
140 26 139 2..

116 60 115 -
119 60 119 —

43 20 43 20
44 10 44 -

32 5« 32 40
36 90 36 70
— — — —
38 20 38 10
38 60 38 40
38 90 — —
52 30 52 10

117 50 117 5<

50 200
90,000 11,»U0
0 000 0,00t

Niem.8°/Opoż.pań. 
Coosol. 4®/, . . 
Consol. 3’/i°/o • 
Pozn. 4° 01. zast. 
Pozn. 8ł/i%l.zast. 
Pozn. 4% 1. rent. 
Pozn.a1/»0^ r nt 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż. 
Austr. banknoty 
Auatr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Węg.4% renta zł. 
Węg.4% „ kor. 
Anat. kred, akcye 
Lombardy . . 
Dioconto com. .

Usposobienie: 
słabe.

11
95 25

105 30 
104 2o 
102 80 
101 20
106 - 
101 10 
100 60 
101 50 
164 —
96 60

221 26 
103 50 
1»1 10
94 90

233 40
44 40

806 60

12
95 —

106 80 
104 20 
li)2 70 
101 10 
104 90 
101 -
100 90
101 26 
163 90
96 50

221 60 
103 60 
101 10
94 80

237 76
40 20

206 60

8 ezeela, 13 grudnia 1894 roku. (Kursa końeows.)

bospoiiarsiwo, nanaei i przemy««.
(A) raaiaś, 12 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: lekki mróz, 
uaowiia. potw.



Cena wypowiedz. —, Wrpowiedzizao —, w niefart 
(bea beczki) tów. opodal. 60-ta 49 10 m. 70-t& 29 60 m., sierpień

, 70-ta —, m.

(Spraw ot Janie urzędowe.) 
Okowita. Wypowiedziano —litrów.

» ~DiTl‘ ) w mlejaco bea btiaki 61-!
.9.60 ¡t . kwiecień łOta —m., 70-ta —

Cena wypr, 
49 10 u rk

- wrk.
Wrorlaw 12 grudnia 1,94 t

Postanowienia
miejskiój

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj naj- 
wyż. niż. 
MIF. »IP.

1 k i 1 o g r 
średni 

naj- I naj- 
wyż niż. 
Mip.|M| P.

a m 6 w 
lekki tów a 
naj- 1 na 
wyż.! niż. 
MIP.IMIP

Pszenica biała .....
Pszenica żółta......................
Żyto......................................
Jęczmień................................
Owies ....
Groch.....................................

13 00113,20
13 40 jlSli 
11 lo 11 0-,
14 00 13 40 
tl|S01l!00 
15,50|14|60

13100 
1.2:90 
lo 9o 
12 20 
K)l80 
14|00

12 50 
12 4 
108:
lt ,70 
U '60 
13|ć0

12;2O 
12 li 
10|70 
9,70 

10 60 
12!5

117. 
li 60 
10 50 
8,50 
98J 

lieo
Berlin, 13 grudnia 1894.

Wiatr W., termom, rano — 4°, barom. 764 mm.

Powietrze mroźne.
Z powodu nieco lepszych notowań amerykańskich ujawniła 

się także na tutejszym rynku trochę większa chęć kupna, zwła­
szcza, że podaż była nadzwyczaj słabą. Za pszenicę płacono 
ninitj więcćj 1 markę, za żyto % m. więcćj. — Cena owsa na 
miesiąc bieżący niezmieniona, na dostawę w maju nieco lepsza.- 
Także kukurydzę notowano ’/* m. wyżej. — Cena mąki rżanćj 
podniosła się o 6—10 fen. — Targ na ol6j rzepiowy mało oży­
wiony. — Targ na okowitę słaby.

■agdekarg, 12 grudnia. — Cukier ziarniny eul, 
work. 62% 8,35, cukier ziain. esel. 88% 8,90. cnk. ziar. excl., 
76% Hendtm. —. Drugi prodnkt ezc., 7Ł% Reudtm 6 56. 
Usposobienie: słabo. Rafiiada chlebowa 1. —. RafinatU
chlebowa U —, mielona’ rtfln. * beczką 22,00, miel. Melit 1 
z beczką —,—. Słabo. Cukier surowy I. Prodnkt transito 
Ir. statek Banjturg za grudzień 8,60— płac., 8,67% żart., sty­
czeń 8,75— plac., 8 80— żąd., marzecc 9,00— płac., 9,02% żąd., 
kwiecitń-maj 9 00— ple., 9,15— żąd. Słabo. Obrót tygodniowy 
w i.nkrre surowym —,— ctr.

Mam »ar* , 12 grudnia. —Okowita spok., grudzień-sty- 
czeń 19% żąd.. styczeń-luty 19% żąd., kwiecień-maj 19% żąd., 
mai-czerwiec 19% żąd. - Kawa goud artrage Hanus za 
grudzień 71%, zn marzec 68%, za maj 67%, za wrzesień 66'/j. 
trpostbienie potw. Obrót 2000 worków.

(Nade słano).
Czego sobie żon* moja życzy na rwiazdkę? 

Machiny do szycia- — Przy wyborze podarunków gwiazd­
kowych chodzi głównie o to by .łączyć pożyteczność z p zyje- 
mnością“. Podarunkiem. kt6ry szczególniejszą radość sprawi 
wszystkim niewieścim członkom rodziny jest — machina do szy­
cia, sprzęt niezbędny już dzisiaj w każdym domu, a zaoszczę 
dzający mnóstwo wydatków. Pieniądz wydany na machinę do 
szycia złote przynosi procenta i w jednym roku nieomal zao 
szczędzą się w domu to co kosztuje cala machina

Co do wszecbstronnćj użyteczności, pojedyńczći i trwalćj 
konstrukcji i eleganckiego wykonania oryginalne Singera 
machiny do szycia G. Neidlingera przy ul. Wilhel- 
mowskićj nr. 27 pierwsze zajmują .dotychczas miejsce. Są one 
pod każdym względem najlepsze, znane na święcie całym, pre­
miowane na wszystkich wystawach. Na wystawie w Chi­
cago, gdzie Singera Co- wystawiła 194 machin do szycia 
służących najrozmaitszym celom, między któremi nie było ani 
dwóch sobie równych, znów uzyskały machiny te 64 pierwszych 
uagród. Oryginalne Singera machiny do szycia ponownie przez 
to uznano za najlepsze na świecie całym, a to, co jest najlepszem, 
zawsze bywa i najtańszem. Zwracamy i na to jeszcze uwagę, 
że spłaty, ratami tirmy G. Neidlingera czy to tyg dniowo czy 
miesięcznie świeżo znacznie zostały obniżone. Warunki kupna

obecnie tak są korzystne, że każdćj rodzinie nabycie "oryginalni/ 
Singera machiny do szycia zastało nmożliwionem

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(101) .,T7-TTI_J:K:.2^1<rŁŁ

I. F. J. KOHEff DZ1SSKI W DREŹNIE
zwraci Szat ownym Amatorom łaskawą uwagę Da swoje papie* 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych »dno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Do dzisiejszego numeru „Kuryera Poznańskiego“ 
dedajemy nasz (807)

Katalog gwiazdkowy
obejmujący wybór książek dla dzieci, młodzieży i do­
rosłych. Upraszamy o wszesne zamówienia.

Jarosław Leitgeber i Sp.
księgarnia w Poznaniu.

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Małkowskiego

w Krakowie
wyszła co tylko książeczka p. t.

Sposób słuchania Mszy św.
ułożona przez

św. Leonarda z Porto Mauricio
przełożył z francuzkiego

ks. Antoni Dobrzański,
proboszcz w Myślenicach.

Wydanie drugie — w pięknój oprawie. — Cena egzem­
plarza IO fenygów.

Nadsyłający powyższą kwotę w liście znaczkami pocztowemi wprost 
Rsięgarni Katolickiej otrzymają tę książeczkę franko. (496)

W tych dniach wyszła oddawnu zapowiadana:

Część I. i II. dzieła St. Koźiulana
„RZECZ 0 ROKU 1883.“

Wydanie nadzwyczaj staranne - wytłoczone umyślnie na ten’cel spro- 
wadzonemi czcionkami. Tom I. (str. 250) złr. 2,60, opr. złr. 3. — 
Tom II. (str. 326) złr. 3, opr. złr. 3,50. — Na papierze holender­

skim (tylko 25 egzemplarzy), broszurowane zlr. 14.
Nakład księgarni Spółki Wydawn. Polsk. w Krakowie

Rynek, Potno Spiski. (426)
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

J *♦»♦♦♦ ♦♦»♦♦♦♦♦■♦♦» * * ♦ ♦ * ♦ » ♦ * . , ******* » 4 .♦.»♦♦♦♦* * ♦»•*♦•**«♦♦ 4 »♦• I ♦♦♦♦ %

Poznańskie 41 i 3'i2 i.Ul 01

(809) sty zastawne.
Przyjmujemy zabezpieczenie przeciwko stra­

cie na kursie przy mającem odbyć się dnia 19-go
b. m. licznem wylosowaniu.

Na Gwiazdkę!
Atielki wybór książek do nabożeństwa od 

najtańszych do najwykwintniejszych, rozmaite książki tre­
ści religijnej, książki dla ludu, ozdobne wydania dla 
młodzieży, książeczki obrazkowe z pięknemi wierszykami 
i powiastkami dla dzieci; obrazy Świętych, figury, 
krzyże, lampki i wiele innych przedmiotów bardzo 
stosownych na podarki poleca jak najtaniej

Nowa Księgarnia Katolicka

Poznań, ulica Wodna nr. I.
w•»*fissass<is«*s>st>s8sas*s»« •sassssss

Zakład artystyczny przyborów kościelnych
pod opieką św. Jadwigi,

Poznań, ul. Wrocławska iii, I. piętro nad apteką, 
poleca gotowe kapy, ornaty, stuły, bursy, zasłony, welony, baldacbiny 
antypedyum. sukienki na puszki, alby, obrusy, komże i t. d. Adamaszki, 
brokaty, atłasy, słupy i krzyże do orna ów, szkaplerze do kap, borty je­
dwabne, złote i srebne. Chorągwie I utandary wykonują się stosownie 
do życzenia. Wszelkie rysunki się wykonują i rozpoczynają się bafty — 
złote nici, kantylki, jedwabie do haftów, wszystko można nabyć w zakła­
dzie.. Aparaty bądź gotowe lub zamówione, są wykonane dobrze, aku- 
ratnie i gustownie, a znacznie ceny niższe niż w obcych fabrykach i za­
kładach. Stare kapy, ornaty i t. d. przyjmuje się do odnowienia. Wie­
lebnemu Duchowieństwu. W. Paniom Opiekunkom kościołów, Szanownym 
Dozorom i Braetwom polecamy zakład łaskawym względom.

Wszelkie zamówienia pod adresem (501)

Fr. Błażek, Poznań.
•»•••waaaawaaaaaaaaa—aawabnaaaaana-ąa

polecam po cenach nader niskich
Cukier w głowach, mielony i w pudrze. 
Rodzenki duże, małe i snłtauskle,
Migdały, cykatę, pomarańcze 1 cytryny,
Orzechy włoskie, tureckie I amerykańskie, 
Pierniki katarzynki i brnczkl Weesego,

„ makaronikowe i czekolad Htldebranda. 
Śliwki, gruszki, wiśnie i jabłka suszone,
Mak siwy i biały, młodzie fantowe,
Rodzenki na gał., raigdałki w łup.,
Figi smyr. i na sznurkach, daktyle,
Wszelkie likwory i nalewki,
Rumy, araki i koniaki,
Wina węg. wytrawne i słodkie od M. » za litr.

(806)

- <3-1 ©/bis z.
Sty Marcin nr, 14.

W Polecam: (455)
• Kartoflarki systemu hr. Miin- 2 stera & Głębockiego,
• Cylindry do sortowania kartofli,
• Parowniki do kartofli,
2 po cenach jak najtańszych

• tX, Moegelin.,
a Kantor: ul. Rycerska 20.
q Fabryka: Wilda, ul. Strumykowa 13.

Z-11»

A. fitzner
hurtowny handel win

założony w r. 1849
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.

Dozorom kościelnym z odwołaniem się na o-tatni swój okóluik w urzędowym
dziennika kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (205)

C^ZlnnirL c^nsecratollo) 
z żółtą pieczęcią po ceuie za litr 1,50, 1/i litra 0,80 włącznie szkła, 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina mszalne
górno-węgierskie

pod gwaraocyą czyste: z zieloną pieczęcią
Vi litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 

i sn

Wina te 
w cenie

| $SS^3gSS®3SSSSSg^3S535385^

Wielka wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia handlu w skutek 

przebudowania, wyprzedaję wszelkie moje to­
wary po znaczni« zniżonych cenach

B. Szulczewski, (182)

Skład porcelany szkła i lamp,
Poznań, plac Wilhelma 10 (naprzeciw teatru miej-kiego).

ect. ä 1 M; cant, ä l,50M 
habet Kur jer Posn.

Wszelkie w zakres blacharski wchodzące gl 
prace: pokrywanie wieży, dachów itp. mle- 
dzią, cynkiem, blachą żelazną, cementem, Jgs 
tekturą itp. wykonuję po cenach przystępnych 
po gwarancyą 5 do 10-letuią.

Tekturę, smołę, karbollneum polecam 
po cenach fabrycznych. (135)

Polecam również skład lamp, towarów ema­
liowanych i blaszanych jako też warsztat 
reperacyjno-blacharski.

J. Niejacki, mistrz blacharski,
Poznań, Piekary 19.

Wiel. Duchówieńst w u
polecam wielki 1 urozmaicony 
wybór sprzętów kościelnych 
jako to: Monstrancye w różnych 
stylach, puszki do komunikao 
tów i hostyl, kielichy z pate­
nami, naczynia do Olejów św., 
pateny do chorych, ampułki, 
kropidła, kociełki dowody świę­
conej , nowego systemu 
lawatarze i naczynia 
do chrztu, łódki do kadzi­
dła, krzyże różnej wielkości na 
ołtarze I kierce do procesyi, 
lampy kościelne (wieczne) i przed 
obrazy, lichtarze z bronzu, mo­

siądzu i alfenldy, kandelabry, dzwonki harmonijne, żelaza do wypiekania 
hostyl i wykrawacze do tychże i t. d. Szczególną nadto zwracam uwagę 
na górą umieszczony rysunek bardzo pięknych i praktycznych trybularzy 
z ulepszanym koclełklem, które pomimo największego rozpalenia węgli nie 
podlegają tak prędkiemu zniszczeniu, jak trybularze dawnego systemu. — 
Stare trybnlarze przyjmuję do przerobienia koclełka na sposób ule­
pszony, wszelkie inne reperacye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzę­
tów kościelnych wykonuje w czasie najkrótszym po cenach przystępnych.

J. Stark w Poznaniu,
Wilhelmowska ulica nr. 21.

specyalny skład wyrobów platerowanych 
(133) i sprzętów kościelnych.

Przyozdób swoje okno.

jest najulubieńszą ozdobą okien i najpiękniejszy 
podarunek gwiazdkowy.

Wyszomirski & Draeger,
malowanie na szkle, oszklenie artystyczne 

i w osadzie z ołowiu.

Poznań, Bazar,
odebrali z osobistych zakupów i polecają we wielkim wyborze 

na sezon obecny: (768)
Nowości we wełnianych materyach gładkich i fan­

tazyjnych, czarne i kolor, na suknie wizytowe, 
codzienne i podróżne, na pokrycia futer.

Jedwabie gładkie i fantazyjne, aksamity, plusze. 
Okrycia i płaszcze watowane we wielkim wyborze 
przy wyprzedaży gwiazdkowej po możliwie 

najtańszej cenie, za gotówkę odpowiedni rabat.

Całe wyprawy
jak dotąd tak i nadal, znane z wyborowego materyałn gumien- 
nego i eleganckiego wykończenia od najtańszych do najwykwin 
tniejszych z powodn korzystny. h zakupów bjrdzo tanio.

Świece ołtarzowe
z czystego białego wosku z fa­

bryki M. Sobeckiego
poleca (548)

K. NOWAKOWSKI
w Inowrocławiu

Malarstwo u szkle
A. REDNER, 2

Wrocław , Monhauplslr. 7.
Specjalność: Oszklenie kościołów.

in
Pat. Webera — poprawnej konstrukcyi 1894 
najszybsze wytwarzenie pary, zmniejszona 
potrzeba mi teryału opałowego i bezustannie 

odpływająca szkodliwa woda roślinna.
Kotły Kute do gotowania paszy dla bydła, prze­

nośne, nie potrzebujące obmurowania.
SortowniKi, cylindry i liarry do rozdzie­

lania ziemniaków. (611)
PIóczKi i siekacze do ziemnaków i bu-aków. 
Rozdrahiacze do kuchów i sieczkarnie. 
Śróto wnikl, patentu LudwigshUte, konstrukcyi 

najnowszćj i najsporsżej w pracy.
______________ 1 polecają natychmiast ze składu

BRACI A LESSEIt w Poznaniu.
Rycerska ulica nr. 16.

Przedni perłowy
Kawior astrachański

towar zawsze świeży i w najlepszym gatunku po 7.00 
i 7,50 Mk. funt wyłącznie puszki. (794)

Ił. Persłcancr w Mysłowicach.

Kasztany, daktyle, figi, ro­
dzenki na gał., migdały w łup., 
śliwki franc. i tureck., powidła 
śliwkowe, pranele włoskie poleca

J. N. Leitgeber.(784)

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Fritz Arens
nie pomylić z M. II. Aren,

w Moguncyi
właściciel winnic w Nierstein, 

zaprzysiężony przez Przew. Ordyna- 
ryat w Moguncyi, polec, przez Przew. 
Ordynaryat we Wrocławiu, rozsyła

Wina mszalne I gat,
Niersteiner b. dojrz. M. 1,35-1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 0,85
Laubenheimer d jrz. „ 1,00
Erbacher dojrz. „ 1,25—1,50
Johannisberger dojrz. » 2.00
Tokaj., azyat. b. dojrz . 1,76
Cena za litr włącznie butelki franko 
Moguncya. Włącznie butelek i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po­

cztowych po 2 butelki. (754)

Rządzcai
liczący 37 lat, żonaty, wolny od woj­
skowości, mający 16 lat praktyki 
w renomowanych gsspodarstwach, 
obeznany z wszelkiemi gałęziami go­
spodarstwa rolnego i fabrycznego, 
poszukuje miejsca od zaraz lub od 
1. 7. 96. Wymagania skromne. Bliż­
szych wiadomości udzieli h. adroin. 
dóbr Kaysiewicz, Zduny.

Organista
młody żonaty trzeźwy z dóbr, świad. 
obecnie w miejscu mógłby się go­
spodarstwem zajmować, szuka posady 
od 1 kwietuia 1895 r. O łaskawe 
zgłoszenia u pras : a się’do Kury­
era Poznańskiego pod n. 803.

Gospodyni
w średn. wieku, wyuczona gotów, 
przy kucharzu umiejąca gotować 
wykwintnie i smacznie ładnie pras, 
obezn.z wiejsk. gospod., posiadająca 
chlubne kilkol. świad., poszukuję 
miejsca na probostwie u księdza. 
Polecić m że bez wszelkich ko­
sztów kantor Jadwigi Szymańskiej 
Poznań. Wiedeńska ul- 3. (803)
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